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Lw ów  d. 18. październiku.
Po potępieniu przez kraj odpowiedzi delega­

cji naszej na adres w sprawie wschoduiej, zda­
wało się, że p rzynajm niej dzienuiki ministerjal- 
ue, ściśle austrjackie i moskalofilskie przyklasną 
tej odpowiedzi delegacyjucj. Tymczasem rzecz się 
ma wcale inaczej. Stara P rasę , k tóra jest i or­
ganem niinisterjalnyni, i ściśle austijackini (o ile 
uie przemawia za wcieleniem Austrji do Nie­
miec) i Jtioskaloiilskim, tak  owszem ocenia tę 
odpowiedź, podawszy ją  dosłownie:

„Jak  widzimy, Kolo polskie w ltadzie pań­
stw a nie dało się zbić z dotychczasowej swojej 
rezerwy wobec sprawy wschodniej, mimo w szel­
kich szowenistowskich nianifcstacyj zaściaukie- 
wiczów lwowskich, przyczem się na opinii nie- 
tylko przeważnej większości kraju, ale i „uaro- 
du“ opiera. Dziwna tylko rzecz, że ci sami po­
słowie polscy, którzy teraz tak  są przezorni, •— 
co się im też chwali, — i twierdzą, że przewa­
g a  większość ludności galicyjskiej ich postępo­
wanie wyczekujące pochwala, jeszcze nie tak  d a­
wno temu na życzenia tejże samej większości lu ­
dności galicyjskiej się powoływała, aby w sej­
mie przesadzić adres prowokacyjny. Czyżby w 
czasie dwóch zaledwo miesięcy opinia Galicji tak  
zupełnie się odmieniła? To przecie rzecz niepo­
dobna, a zatem widać, że menerzy polscy uspo 
sobienie Galicji zawsze tak  wykładają, jak  im to 
właśnie na rękę bywa. Nie myślimy robić rekry- 
minacyj, wszelako treść powyższego pisma na­
macalnie dowodzi, że to tylko tumanienie, jeżeli 
decydujące między Polakami osoby zawsze i we 
wszystkiem, co czynią, niby to na publicznej o- 
piuii Galicji polegają."

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 16. b. m. 
toczyła się dalej rozprawa nad ustawą o podatku 
gorzelanym, mianowicie nad arcyważuyiu dla 
nas §. 27. który opiewa:

.,Z ustanowionej w §• 26. wydatuości alko 
koholu pozwoli się zniżenie tym gorzelniom, z 
rolnictwem w związku stojącym, w których co­
dzienny Opodatkowany zacier me przewyższa 
45 hektolitrów, a to dla tej Kampanii, która się 
wtt wrześniu, październiku albo listopadzie po­
czyna, a trwa siedm miesięcy -- jeżeli o to po­
dadzą i wiarogodnie wykażą, ż e :

a) gorzelnia stanowi składową (lrieod- 
dzielną) cześć gospodarsta rolnego, i tak gorzel­
nię jak  gospodarstwo jedna i tasarna osoba 
właściciel lub dzierżawca — na własny rachu­
nek prowadzi, i że

b) stosunek między objętością codziennego 
zacieru opodatkowywanego a należącym do 
gospodarstwa rolnego obszarem w roli, łąkach i 
pastwiskach jest t-go rodzaju, iż na 1 hektolitr 
objętości zacieru przynajmniej 5 hektarów ob­
szaru przypada.

.Zniżenie to wynosi 20 pic. dla gorzelń,

których codzienny zacier opodatkowany 35 hekto­
litrów uie przewyższa , a 10 prc. dla gorzelni 
od 35 do 15 włącznie hektolitrów.*1

P. F u c h s  wniósł poprawkę: .gorzelnia,
k tóra składową część gospodarstwa rolnego o 50 
hektarach obszaru stanowi, albo przez kilku w ła­
ścicieli gruntowych dla przeróbki swych produk­
tów surowych jest prowadzoną", tudzież aby u- 
stęp trzeci odpadł; a w razie odrzucenia tych 
poprawek, aby w ustępie b) stało 2 hektary za ­
m iast 5. P. J a w o r s k i  wystąpił przeciw ustę­
powi 1., mianowicie zaś przeciw temu, że tak 
gorzelnia, jak gospodarstwo rolne przez jedną i 
tę samą osobę muszą być prowadzone, co sto­
sunkami gorzeluianeim Galicji uzasadnia. Wnosi 
więc, aby ustęp a) brzm iał: „gorzelnia stanowi
część składową gospodarstwa rolnego", reszta 
zaś aby odpadła. P. M e n g e r wniósł podobną 
poprawkę; p. U i e s e-S t a 11 b u r g i S i e g 1 
polecili poprawkę p. Jaworskiego. Ale oparł się 
rząd prztz swego komisarza, radcę Baum gart- 
nera, i przez m inistra rolnictwa, lir. Mansfelda, 
tudzież sprawozdawca Suess, któremu już dzieu- 
uiki centralistyczne dowiodły, że jest znakomi­
tym geologiem, ale o gorzelnictwie pojęcia nie­
ma — i Ś 27. został przyjęty według wniosku 
komisji.

tj. 46. pozwala pod pewnetui waruukami uu 
zwrot po latku, jeżeli skutkiem „przypadkowych 
i nieuniknionych przeszkód pi zerwa w kampanii 
nastąpi. “ Mimo oporu rządu udało się p. Au- 
spitzowi v; wyrazach „przypadkowych i nieuni­
knionych** zamiast „i" postawić „albo*1.

Jak  już wiemy, cała ustawa została już w 
drugiem czytaniu przyjętą, i przystąpiono do 
trzeciego czytania.

Oo się, stało przy tein trzecieni czytaniu, 
czy cofnięto pewne uchwały, jeszcze nic wiado­
mo, W szelako już wówczas był Izbie wiadomy 
opór pism peszteńskieh przeciw tym uchwałom 
O tym oporze już wczoraj wspomnieliśmy. Atoli 
dzienniki pesztrń.skie z d. 16. bm. jeszcze gwat 
towuiej, a to równocześnie i jednogłośnie ude­
rzyły na Radę państwa, zwłaszcza na Izbę po­
słów, że tak postępuje, iż sejm węgierski będzie 
musiał wręcz zerwać ugodę.

Streszczamy tu bardzo szerokie wywody 
Pester Lloyda  :

„Sejm węgierski przystąpił do rozprawy u 
godowej. Znaczną zawsze na 234 głosujących 
większością 4? głosów odrzucono wnioski odra­
czające rozprawę, i sejm gorąco dąży do usunię­
cia wszelkich trndności. Ale czy się celu tego 
dopnie ? Jak  postępują czynniki przedlitawskie ? 
Czy jest nadzieja zagodzenia różnic ? Na te py­
tan ia  należy sobie jasno i szczerze odpowie­
dzieć, zanim się sejm w jakimkolwiek względzie 
uchwałami zwiąże. Otóż odpowiedzmy sobie ja ­
sno i otwarcie, że położenie dzisiaj nietylko nie 
jest pomyślniejsze, ale we wielu ważnych wzglę- 
dach jest stanowczo gorszo jak w czasach jawnej

waśni. Pomijamy, że stosunek między rządem 
przedlitawskim  a stronnictwem ccutralistyczuem  
jest ciągle dotąd niewyjaśniony i pogląd na ak ­
cję ugodową zaruąca, — ale ani jedna z kwestyj 
spornych, które cały ogół spraw dotyczących w 
kompleks wielkich zatargów między Przedlitaw ią 
a W ęgrami zamieniają, ani jedna nic postąpiła 
ku załatw ieniu."

Dalej przedstaw ia P. LI. tc punkta sporne. 
Dla ocalenia węgierskiego przemysłu gorzelnia­
nego komisja sejmowa stopę podatkową 6 hekto­
litrów zniżyła na 5 hektolitrów ; Izba posłów 
Rady państw a przy 6 się oparła. Sejm w ęgier­
ski odmówił zaprowadzenia od r. 1882 obowiąz­
kowego opodatkowania gorzelń od produkowanej 
wódki, Izb V posłów Ilady państwa przyjęła je.

Sprawę bankową Izba posłów Rady państwa 
zmotala z długiem 80-miliouowyin, i zadekretow a­
ła, że Węgry muszą się przyczynić do umo­
rzenia tego długu, i to w stosunku 70 : 30, mia­
nowicie z udziału zysku bankowego. Węgry 
może by na to przystały, ale uie są do tego o- 
bowiązane. „Takiej haniebnej kapitulacji Węgry 
nigdy nie podpiszą. Zresztą jeżeli Radzie pań ­
stw a tak spieszno z załatwieniem sprawy ban­
kowej, to Węgry wcale spieszyć się uie potrze­
bują, i mogą Przedlitaw ię sainopas puścić.**

W sprawie cło wo-handlowej Przedlitaw ia 
dąży do ceł ochronnych i pognębienia konsu­
mentów węgierskich, i do tego, aby Węgry m e­
ty lko przez Niemcy, ale. i przez Przedlitaw ię 
były wyzyskiwane. W tym celu dąży ona do 
uniemożliwienia W'szelkich traktatów  handlowych 
tak z Niemcami, jak  i z inuemi państwami, a 
do samoistnej taryfy clowej. „Jeżeli tra k ta t z 
Niemcami okaże się niemożliwym, to i austro- 
węgierski Związek cłowo-liandlowy będzie nie­
możliwym. Sprawa ceł od wina okazuje się dla 
nas w obecnym stanie rzeczą małej wagi.**

W sprawie kwotowej i restytucyjnęj przed- 
litaw ska deputaeja regaikolarua poleciła wygo­
tować sprawozdanie, które ma być Radzie pań­
stw a przedłożonem, co znaczy, że dotyczące, ro 
kowania z Węgrami zostaną zerwane. W edług 
ustaw, sprawa ta  przyszłaby pod arb itra lną de­
cyzję korony, któraby chyba statua qvżo postano­
wić mogła, gdy tymczasem oba rządy już się 
zgodziły na zmianę \v sprawie restytueyjuej. 
„W ęgn nie mogą dalszych porobić ustępstw, bo 
gdyby mogły, toby ich węgierska deputaeja rej 
gnikolarna nie była odmówiła."

„Słowem, kończy Pester Lloyd , nie widzimy 
żadnego sposobu normalnego załatw ienia spraw 
ugodowych. A nie zna go także nasz rząd. W i­
dzimy tylko walkę i antagonizm, a żadnej myśli 
pośredniczącej. Goiemi naradami nad przedłoże- 
niarai w sejmie nic się uie zyska dla ich za ła ­
tw ienia; a jeżeli rząd pragnie obrad, to powi­
nien też, przynajmniej własnemu stronnictwu, 
dać wyjaśnienia i zaspokoić je co do załatw ienia.“

Mowa posła br. Bauma
na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów z d.

12. października 1877.
(D okończenie).

Nie o to chodzi, czy muu j czy więcej cu­
kru zawiera hektolitr zacieru melasowego jak  
mącznego, — co się naw et nie da dla każdej 
gorzelni dokładnie oznaczyć, i zależy od mniej­
szej lub większej ilości cukru w przerabianej 
właśnie melasie lub kartoflac' . Atoli uderzają- 
cem jest, że podczas gdy przy obradowaniu nad 
podatkiem od cukru pp. rzeczoznawcy na py ta­
nie, czy zaprowadzenie sposobu osmozowego i 
elucyjnego nie wyda więcej cukru, daw ali odpo­
wiedź wymijającą, iż tego sposobu zaledwo w 
kilku cukrowniach spróbowano i na razie nicpo- 
dobua jeszcze mówić o wynikach praktyczuych: 
to tu  gdzie.chodzi o opodatkowanie melasy, pp 
melasowicze już teraz zapewniają, że sposób o- 
zmosowy i elucyjuy tak  wym&ceruje cukier z me­
lasy, iż niepodobna już będzie wódkę z niej pro­
dukować.

W edług mnie, pod względem opodatkowania 
głównie się rozchodzi o manipulowanie rozma 
itemi płodami, do wyrobu wódki używanemi. Go 
rzeluie, palące z kartofli, potrzebują opodatko­
wanych kadzi pobocznych i drożdżowyeh, któ 
ryeh objętość niemal 20 prc. całej opodatkowa 
nej objętości zacierowej wynosi. Te kadzie po­
boczne tylko do wyrobu drożdży są potrzebne, i 
naw et w sąsiednich Prusiech aż do 16 V2 prc. o- 
gólnej objętości zacierowej są wolne od podatku, 
podczas gdy w kadzie fermentacyjne, melasą na­
pełnione, drożdże wprost wprowadzać można. D a­
lej należy zważyć, że w kadzi fermentacyjnej z 
zacierem kartoflanym jedna część przestrzeui, o- 
koło 10 prc., musi pozostać próżną, aby ferment 
uie wybiegł, podczas gdy melasa bardzo mało 
przestrzeni na to wymaga. Różnica ta  wynosi aż 
do 25 prc. na korzyść melasy.

Tak oba rządy, jako też szan. komisja i 
przesłuckaui rzeczoznawcy przyznali konieczność 
użyczenia takzwanym gorzelniom rolniczym do­
statecznej opieki, a to uie przeciw zagranicy, 
ale przeciw fabrykom przedlit&wskim, zwłaszcza 
gorzelniom melasowym. Otóż komisja, idąc za 
tem jjrzekouaniein, pewien rodzaj gorzelni, od­
powiadających wymogom §. 27., uważa za go- 
rzeluie rolnicze i użycza im 20-procentowego, a 
względnie 10-procentowego opustu podatkowego. 
W szelako i»oi panowie, przypatrzm y się bliżej 
tej sprawie.

Gdyby ze względu n* potrzeby finansowe 
podatek we wszystkich rodzajach przemysłu go- 
rzalanego równomiernie, dajmy na to o 60 albo 
50 prc. podwyższono, a z tego gorzelniom rolni­
czym *20, a względnie 10 prc. opuszczono — to 
byłaby to zaiste opieka dostateczna. Ale jeżeli 
ustawa na gorzelnie melasowe tylko 40, na go­
rzelnie mączne zaś — do których właśnie go­
rzelnie rolnicze należą — 60 prc. nakłada, i po­

wie potem: Biedacy, nie możecie sobie dać rad , 
więc wam 20 prc. opuszczam - -  to tylko jedr 
się ręką daje, co się drugą wzięło. Co najm nu 
opieka ta  dla gorzelń, którym 20-proeentowe zo 
żenie przyzuaje się, jest zupełnie illuzoryczną -  
bo opieki’ tej potrzebują oue uie dopiero na przy 
szłość; potrzebowały jej one od lat wielu, — 
jeżeli przy obecnym stosunku podatkowym płc 
dów mącznych wobec melasy, który dla melasy 
był daleko niekorzystniejszy, gorzelnie mąezm 
konkurencji wytrzymać nie mogły, to jakżeż ją 
wytrzymają przy nowym stosunku podatkowym 
pomimo zniżeń? Dla tych zaś gorzelń , którym 
się tylko 10-procentowe zniżenie przyznaje, wy 
pada czysta szkoda kilkoprocentowa w porówna 
niu z obecnym stosunkiem podatkowym, — po­
mijając już moi pp., że wszystkie te  gorzelnie do 
tychczas swoooduie ruszać się mogły, gdy teraz prze 
pisom §. 27 poddać się muszą, jeżeli jako gorzel 
nie rolnicze chcą dostąpić zniżenia podatkowe­
go, a te przepisy, moi pp., są bardzo surowe i 
bardzo często ziemianina bardzo wielkiej szkody 
nabawią.

Weźcie przepis o ograniczeniu kam panii go- 
rzelauej, weźcie przepis, że gorzelnia część sk ła  
dową gospodarstwa stanowić i przez tego same­
go właścieiela czyli dzierżawcę prowadzoną być 
musi. — to obaczycie, że ziemianin, uieposiada 
jący w zapasie znaczuych kapitałów do pędzenia 
gorzelni potrzebnych, nie może swoją własno­
ścią dysponować, nie może gorzelni komu inne­
mu wypuścić, aby przynajmniej zapomoeą wy­
dzierżawienia otrzymać potrzebny opas i nawóz, 
którego własnym kosztem wydobyć nie zdoła. 
Idźcie pp. za wnioskiem p. Fiirtha, a zam iast 
zamierzonej opieki lub zniżenia podatkowego za 
dacie gorzelniom rolniczym jeszcze większy cios, 
bo licho obecnego stosunku podatkowego a 
tych gorzelń jeszcze się znacznie wzmoże, i je ­
żeli wniosek ten przyjmiecie, to, powiadam pa 
nom całkiem otwarcie, prowadzenie gorzelń rol­
niczych nadal zrobicie poprostu prawie niemo- 
żliwem.

Muszę zatem  panów jeszcze raz upraszać: 
zechciejcie przychylić się do moich wywodów i 
nie słuchajcie wybiegów pp- melasowiczów, bo 
przyjmując wniosek Fiirtha, jednym zamachem 
wszystkie, gorzelnie rolnicze zabijecie. A nie- 
długoby potrzeba czekać na zgubne skutki, i od­
biłyby się one ua w szystkich bez wyjątku w ar 
stw ach ludności.

Z zamknięciem gorzelń rolniczych krocie ty ­
sięcy hektarów gruntu lichego, które tylko przy 
pomocy tych gorzelń w jakim takim  stanie kul­
tury  się utrzymują, znacznie by podupadły w 
jakości, zaczemby niezbędne każdemn do życia 
produkty, jak chleb i mięso znacznie podrożały, 
zkąd by znowu wynikł najdotkliwszy cios nie­
tylko dla dochodów państwowych, ale też dla in ­
teresów ziemiańskich i ekonomicznych. T aką u- 
chwałą możecie pp. monopol wyrobn alkoholu 
pozostawić wielkjm fabrykom i gorzelniom me-
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XXVIII.
Wiadomo ci, że Górny Szląsk pruski ta  zie­

mia Piastowa, odwiecznie polska i dotąd’ pomi­
mo natarczywej i gwałtownej germanizacji" jesz­
cze polska, zamieszkała przez lud poczciwy 'p rzy ­
wiązany do religii katolickiej i mowy polskiej 
a w’elce poniewierany przez Niemców, obfituje 
w olbrzymie pokłady węgla kamiennego i rudę 
cynkową czyli galman, który znajduje się także 
w Królestwie Polskiem i w okręgu Krakowskim. 
Okazy galmanu czerwonego wydobyte z głęboko­
ści 70 metrów z kopalni Matyldy pod Chrzauo- 
wem, nadesłało na lwowską wystawę Towa­
rzystwo górnicze w Kątach z powiatu Chrza­
nowskiego, znane pod firmą „Spadkobierców J e ­
rzego von Giesche.** Z tejże kopalni był na wy- 
? ; „ n t f j 0*8 °łowiu i pospolita ruda ołowiana,
której pokłady w niedalekim Olkuszu słynęły nie- 
gdys za czasów polskich. Przestrzeń po­
między Krakowem, Olkuszem a Mysłowicami, 
gdyby na mej lobiono poszukiwania, okazałaby 
niezawodnie i w innych miejscach istnienie rud 
ołowiauych i cynkowych. Taż sama firma Gie- 
sebeg ,, z zakładów w Porębie wydobywaną g li­
nę ogniotrwałą i okazy podobnej gliny z Miro- 
wa w Galicji przysłała na wystawę wraz z k a­
wałkami szamotu* to jest kamienia z tej gliny, 
służącego także do wyrobów oguiotrwałych. F a- 
brr , » ot°wych wyrobów w hucie Pawła 

Szopienicami w Górnym Szląz- 
^ u,P l łv _|i ^0starcza zagranicznym i szląskim
>*1 ^  którei t0t)ieuia lu J  i cegły ogniotrwa­
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b“ty „Reckego" (Reckehntte) pod Szopienicami, 
wystawiła taż sama iitma \ yrabiany tam kwas 
siarkowy j model wagonu do transportu kwasu 
siarkowego w cylindrach ołowianych. W Szopie 
nicach ą,a ona kopalnie węgla, z którego ok azy  
uzupełniały ^  zajmującą wystawę wielkiego gór­
niczego i hutniczego przemysłu, rozwijającego 
się na polskiej ziemi, ale niestety nie w polskich 
rękach.

fa b ry k a  bieli cynkowej w Niedzieliskach w 
powiecie Brzeskim, należąca do p. Hugona von 
Loebbeeke z Wrocławia, przedstaw iła także o- 
kazy świadczące o metalowym bogactwie naszej 
ziemi. Galm an bowiem i ruda ołowiana przez tę 
fabrykę przysłana,, wydobytą została w Niedzie- 
hskacb. P rzy  niej był okaz surowego cynku wła­
snej produkcji z tego galmanu wytopiony F a ­
bryczce okiizy bieli cynkowej w pięciu gatun 

^k&ęh (b ia ła  nr. l ., biała nr. 2., śnieżna, siwa i

kam ienista) zwracały uwagę dokładnym wy 
robem.

I Pan Uderski Edw ard z Borysławia wysta 
wił ładną farbę zietnuą w dwóch gatunkach, to 
jes t sautymber i umbrę ; p. H. Kriss zaś z. No- 

i wosielicy pod Rożuowem wystawił w swojej ko­
palni wydobytą wielką płytę dobrego węgla k a­
miennego brunatnego.

| Zarząd górniczo-hutniczy w Swoszowicach 
pod Krakowem wziął także udział w wystawie 

I przedstawiwszy bardzo piękne okazy z tam tej­
s z e j  kopalni siark i i wyroby z huty siarczanej. 
Pomiędzy temi okazami siarki, wyrabianej przez 
destylację w żelaznych retortach, znajdowały się: 
bryła surowej siarki wytopionej z rudy za po- 
mocą pary woduej; siarka  surowa wydobyta z 
rudy zapom oeą dwusiarczyka węgla; kawały 
siarki z dawnych pieców tak zwanych „galaro- 

iwych**; dwusiarczyk węgla czyszczony; k rysz ta­
ły siarki, margiel zawierający siarkę ; bryły ru ­
dy siarczanej drobno ziarnistej, gruboziarnistej i 
wypłukanej; gips z marglem ulawicony, w łókni­
sty ; kryształy  g ip su ; odciski liści ; barytyn; kal- 
cyt; kalcyt jasny uławicony; ilasty m arg ie l; 
margiel podkładowy; margiel ciemno-uiebieski i 
margiel ilasty  nadkładowy. — Załączony do tej 
wystawy opis kopalni swoszowickiej i opis apa­
ratów do wyrabiania siarki i dwusiarczyku w ę­
gla dawał możność każdemu dokładnego za­
znajomienia się z naturą bogactwa w tuj ko­
palni zachowanego i zarazem poznania sposo­
bów, jakimi Markę z rudy dobywają. Aparaty 
używaue w hucie przedstawione były w rysuu- 
kach, m ianow icie: ap ara t do wyciągania siark i 
z rudy za pomocą dwusiarczyku węgla, piec do 
wyrabiania dwusiarczyku węgla i wreszcie a p a ­
ra t  do wytapiania siarki z rudy za pomocą pa­
ry wodnej. Mapa przedstawiająca przekrój geolo­
giczny kopalń w Swoszowicach kompletował tę 
wystawę. W Polsce mamy jeszcze drugą kopal­
nię siarki w Czarkowie po tamtej stronie Wisły, 
je s t ona jeduak mniejsza niż swoszowicka i ru ­
dy jej uie są tak obfite w siarkę. W Swoszo­
wicach jast także zakład kąpielowy. Woda siar- 
czana tam tejsza bardzo jest skuteczna na reu- 
matyzmy. Piękne położenie ua wzgórzach zamy­
kających od południa dolinę W isły z obszernym 
widokiem na Kraków, Bielany i malowniczą oko 
licę z kopcem Kościuszki, powietrze zdrowe i 
skuteczność wód, ściągałyby do kąpieli swoszow- 
skich znaczniejszą niż obecnie liczbę gości, gdy­
by zakład tamtejszy staranniej był urządzony i 
więcej w nim dbano o wygody gości-

Torf mieliśmy na wystawie z Tuligłów w 
powiecie Rudeckim, należących do p. Bala Józe­
fa; ze Stróża wyżniego w powiecie Grybowskim 
p. Ignacego Koczauowicza, w której to włości 
są  także łupki bitum iczue, kamienie młyńskie, 
marmur, glinki dobre i wapień: z Podlisek ma 
y c h  w powiecie Lwowskim p. Mulkiewicza L u­
dwika; z Jakobówki pod Horodenką pani R. 
Łaęharjasiewiczowej; z Wykot w powiecie Sam­
borskim p. Ludw ika Balickiego; ze Słotwiny w 
powiecie brzeskim p. Józefa Sulimirskiego i z 
Brusn.a ja re g o  w powiecie Cieszanowskim p. 
Ludwika Zychlińskiego.

P an  Żychliński z Brusna wystawił jeszcze 
kredę, wapno, glinę ogniotrwałą, krzemień j 
piasek do fabrykacji szkła i kamienie, młyńskie. 
P a ra  większych kamieni młyńskich, każdy z ję

dnej sztuki kosztuje na miejscu 50 złu ; małe 
kamienie do żarn są bardzo tanie. Z piaskowca 
w' Bruśuie wyrabia włościanin tamtejszy G a­
wry! Danvsów wcale piękne kam ieniarskie ro­
boty. p . Żychliński przysłał następujące wyroby 
D anysow a: Krzyż na piedestale nagrobkowym, 
(kosztuje tylko 35. złr.J; cztery kolumny z bar- 
dzo oryginalnemi, jakiegoś rodzimego porządku 
kapitelami, (para takich kolumn kosztuje 20 złr.); 
kanapa a przed nią stół z piaskowca; drugi na­
grobek kunsztowniejszy od pierwszego, zakupio­
ny został przez towarzyszów broni Józefa Jag- 
mina, na pomnik dla niego. Major Jagm in zmarł 
w Szurali, w skutek ran odniesionych w bitwie, 
przeciw Moskwie pod K issiler i Ja s la r  w* Buł- 
garji 7. WTześnia 1877 r. B y ły  także na w ysta­
wie dwa kamienne żłoby wyrobione przez tegoż 
samego Gawryła Danysowa.

I Włościańskiego również wyrobu kamienic do 
młyna i do żarn nadesłane przez p. Majera An­
toniego z W erchraty w powiecie Rawskim odzua- 

j czają się jeszcze większą taniością, niż wymie- 
1 uione. P ara  większych młyńskich kam ieni, każdy 
| z jednej sztuki kosztuje 40 z ł r ; para kamieni 
ua żarna kosztuje 1 złr. Z tejże W erchraty po- 

' chodzi płyta kamienna do brukowania; Teofil 
(Iżewski mularz z Pomorzan w powiecie Złoczow- 
I skim przywiózł na wystawę kolumnę z piaskow­

ca z ładnym kapitelem do postawienia jej przy 
i drodze wraz z figurą św. Jan a  chrzciciela na 
1 wierzchu. Kolumna je s t ładna i okazuje pewne 
I poczucie linij estetycznych, lecz figura świętego 
i jest niezgrabna. Iżewski nigdzie się nie uczył 
, rzeźby, jest to samouczek, więc też dziwić się 
'n ie  można, że mu się figura nie udała, za wy­
robienie kolumny zasługuje jeduak na pochwałę.

Po wsiach naszych i małych miasteczkach 
mamy wielu ludowych rzeźbiarzy, którzy kują i 
dłutują dzisiaj tale samo, jak  dłutowali ci rzeź­
biarze, którzy Światowida i iuue bogi pogańskie 
naszym ojcom w zamierzchłej przeszłości w yra­
biali. ()ni to, ci wiejscy rzeźbiarze ozdobili kraj 
nasz figurami świętych, krzyżami i kapliczkami 
stawianemi przy drogach. Prosta to robota, ale 
w niej uczucie czystej wiary wyrażone. Nieraz 
zdarzyło się mi pomiędzy temi figurami spotykać 
wcale ładne roboty. Czasami k sz ta łt ich i ozdo­
by są bardzo oryginalne i zasługują ua przery­
sowanie. W ogóle byłoby pożądaną rzeczą, ażeby 
ktoś z naszych archeologów zajął się zbadaniem 
i przerysowaniem tych robót rzeźbiarskich na­
szego ^ a u , będących ostatnim śladem zapadłej 

' już w grób a bardzo starożytnej, może z Indyj 
wyniesionej kultury, i dlatego mającej pam iąt­
kową wartość. Album figur, krzyży i kapliczek 
przydrożnych, byłby księgą wzorów rzeźby i 
architektury  ludowej.

P. Abrahauiowicz Dawid nadesłał trzy sztu­
ki kamienia ciosowego do budowy, płytki do 
pieców i wapno; p. Emil Torosiewicz z dóbr 
swoich Bródki w powiecie Lwowskim z kam ie­
niołomu Polana, przysłał obrobioną olbrzymią 
płytę z jeduej sztuki grubego piaskowca i dwie 
inne cokolwiek mniejsze także ociosane. Za te 
piękne okazy właściciel ich otrzymał medal za­
sługi. Z kamieniołomu Zaścianka w powiecie 
Tarnopolskim nieznany mi wystawca przedstaw ił 
ładną płytę piaskowca ną stolik, drugą kw adra­
tową , osełki. P, Siemigiuowski Włodzimierz z 

1 Turskiego

płytę na stół kwadratow ą z pięknego czerwone­
go piaskowca, toczydło i pięć sztuk z takiegoż 
piaskowca mniejszych p ły t na posadzkę.

P. Schimser Leopold ze Lwowa, zaszczytnie 
znany rzeźbiarz i fabrykant nagrobków, w ysta­
wił wiełką płytę na stół z piaskowca, ładny 
uagrobek z piaskowca i bardzo pięKne roboty z 
granitu  ukraińskiego. Wielki pomuik w ksz ta ł­
cie obelisku z granitu  uiepolerowauego z kaa 
tarni polerowanymi, odznacza się szlachetnemi 
liniami. Dwa mniejsze pomniki z g ran itu  ślicz­
nie polerowane są również okazałe. Inny pomuik 
także z granitu  polerowanego ozdobiony jest 
stojącą na nim figurą M atki Boskiej, wyrzeźbio­
ną przez p. Schimsera z białego kararyjskiego 
marmuru. F igura ta  jes t dziełem sztuki i ma 
niepospolitą artystyczną wartość. Odznaczają się 
także pięknością i gustem dwie kolumny do sa­
lonu z labradoru, wazonami wedłng wzorów e- 
gipskieb ozdobionemi. Labrador po wypolerowa­
niu jes t piękniejszym od marmuru, użyty do o- 
zdoby salonów, nadaje im wspaniałą królewskiej 
wytworności cechę. Oprócz kolumn wystawił p. 
Schimser płytę ua stół z labradoru. W ystaw a p. 
Schimsera należała do najpiękniejszych. Komisja 
sędziów odznaczyła go medalem zasługi.

F irm a Lederer i Nessenyi z Wiednia przy­
słała  wyroby z gliny tak zwanej kamiennej, mia­
nowicie ładny kominek i r u ry ; pan Sala Oktaw 
z Wysocka w powiecie Brodżkim nadesłał odłam 
muru spojonego wapnem cementowym i bryłę 
wapienią z którego się to wapno wypala. Pan 
Dwernicki W incenty z Temeszowa w Sanockiem 
w ystaw ił okazy pięknego piaskowca z kamienio­
łomów ze wsi Temeszowa i Obarzyma; S tani­
sław  hr. Potocki dobry piaskowiec z Rymanowa, 
Włodzimierz zaś h r.’ Dzieduszycki wystawił z 
dóbr swoich kredę, cement i kamienie do bu­
dowy.

Bardzo pouczającą była wystawa zbiorowa 
krajowych kamieni budowlanych, urządzona przez 
szesuastą sekcją naszej expozycji. Były tu re- 
prezeutowane wspaniałe marmury z Dębnika, 
z Czerny i z Nowogóry w okolicach Krzeszowic 
koloru czerwonego, czarnego, białawego, różo­
wego i żółtego; wapień skorupkowy ua ciosy z 
Brodły (w Chrzanowskim powiecie), z Pieniak 
(w Brodżkim pow.), z Rozdołn, z Dernni (w Zy- 
daczowskim pow.), z Krościenka i z P rzem yśla; 
piaskowiec wapienny z Rozdołu, z Praczki (w 
Brodżkim pow.) i z Polany fw Lwowskim pow.); 
Kreda z W ertełk i (w Brodżkim pow .); wapień 
skorupkowy na bruki ze Lwowa z Sznmanówki, 
i z Starej Huty (w Brodżkim pow .); piaskowiec 
wyborny na kostki brukowe z Trembowli, z Ka- 
liuowszczyzuy (w pow. Czortkowskim takież sa ­
me płyty jak  w Trembowli); porfir z M iękini 
(w Chrzanowskim pow.) i z Fryw aldu (w Chrza­
nowskim pow.); G ranit z Zakopanego; piasko­
wiec na ciosy: Z Królówki (w Tarnowskim pow.), 
z Itopezyc, z Chojnik (w Tarnowskim pow.), z 
Melsztyna, z Ciężkowic (w Grybowskim pow.), 
z Jasienicy (w Brzozowskim pow.), z Szczepa­
nowie (w Tarnowskim pow.), z Rzuchowy i 
Lowczówka (w Tarnowskim pow.), z Bochni, z 
Królówki (w Bocheńskim pow ) z Lichwina i 
wreszcie z Gromnika. Jak aż  to obfitość budo­
wlanego i brukowego iuafej jału mieści się w 
kraju naszym! Przy wytrwalszej si.ąi^jiiiośrM

lepszem gospodarstwie jakże byłoby łatw o wzno­
sić u nas kamienne budowle; co się zaś tycze 
bruków, możnaby taniej jak  w innych krajach 
wybrakować wszystkie miasta, m iasteczka i wsie 
nawet nasze. Tymczasem u nas takie naw et 
m iasta jak  Lwów i Kraków uie wszystkie ulice 
mają wybrukowane.

Były ua wystawie zbiorki mineralogiczne 
dla nauki przeznaczone, umiejętnie ułożone przez 
pana Józefa Hajosa, naczeluika urzędu menni­
czego, zamieszkałego we Lwowie przy placu Cło- 
wym nr. 1. W każdym z takich zbiorków je s t 
60 okazów mineralogicznych, krajowych. Rada 
szkolna krajowa zaleciła je dla szkół luoowych. 
Pan Hajos na żądanie dostarcza je potrzebują­
cym, biorąc za jeden zbiorek 18 złr. Cena więc 
j‘est umiarkowana.

Wspomnieć tu  muszę o wystawie pana Zac- 
chi wyrobów gipsowych, ustawionych w przedsion­
ku  głównego pawilonu. P an  Zacchi je s t jedynym 
fabrykantem  gipsowych wyrobów w naszem mie­
ście. Wyroby przez niego modelowane odznacza­
ją  się dokładnością odlewu i pięknem wykończe­
niem Pomiędzy figurami w znacznej ilości przez 
niego wystawionemi, wyróżniały się ‘pięknością 
wazony i bogini Komedji z florentyńskiego a la ­
bastru, Laokon, Miuerwa i popiersie Słowackie­
go oraz Mickiewicza z gipsu. P an  Zacchi otrzy­
mał na kilku wystawach medale za swoje wy­
roby.

Na zakończenie dzisiejszego listu zostawiłem 
wiadomość o tablicach statystycznych produkcji 
górniczej i hutniczej w Galicji od r. 1852 do
1876. Jedne z nich zawierają liczby produkcji — 
drugie produkcję tę graficznie przedstawioną. 
Następujące produkcje w liczbach mozolnie ze­
branych i dokładnie zestawionych, przedstaw iła 
nam tu  młodzież polska: 1) produkcję soli ka­
miennej, warzonki i soli fabrycznej; 2) prodnk- 
cją siark i; 3) produkcją żelaza kutego; 4) żela­
za lanego; 5) produkcją cynku; 6) węgla Ka­
miennego czarnego; 7) węgla kamiennego brn- 
natnego; 8) m ajątek stowarzyszeń gwareckich 
(stowarzyszeń górniczych); 9) daniny górnicze;
10) uprawnienie do wykonywania górnictwa;
11) stan  robotników i nieszczęśliwe wypadki i 
wreszcie 12) wartość pieniężną ogólnej produkcji 
górniczej, hutniczej i salinarnej. Przy każdej z 
tych dwunastu tablic statystycznych jest odpo­
wiednia tablica graficzna. Kto wie ile pracy po­
trzebuje zestawienie dokładne liczb sta ty sty ­
cznych pewnej produkcji, i jakiem ułatwieniem 
je s t graficzne jej wyobrażenie, dozwalające za je ­
dnym rzutem oka objąć stan  produkcji, jej wzrost 
lub upadek, teu z szczególnem uznaniem będzie 
dla tej młodzieży z daleka od kraju uczącej się, 
która swój współudział w wystawie postanowiła 
zadokumentować pracą tak  pożyteczną i umieję­
tną. Młodzież w „Ognisku“ zbierająca się dała 
dobry przykład młodzieży polskiej innych uni­
wersytetów, zrozumiała bowiem dobrze obowią­
zek szlachetnych dusz solidarności z narodem, 
wyrażającej się wspólną z nim pracą. Pisząc ci 
o tej pięknej, wzorowej pracy z uczuciem uzna­
nia wdzięczuego dla polskiej młodzieży akadem i­
ckiej w Wiedniu, jestem mocno przekonany, iż 
wypowiadam uczucia 'eałego kraju za tak  pięknie 
zrozumiany i* tak  dobrze wykonany obowiązek



lasowym, ale wątpię, aby taki był zamiar Wys. 
Izby.

Jakkolw iek w ogóle zgadzam się na głó­
wne tej ustawy zasady, to jednak mojem zda­
niem wygórowane opodatkowanie wielki by cios 
zadało — pozwalam sobie przeto postawić wnio­
sek następujący:

„Wysoka Izba raczy uchwalić: W  ustępie 
3. §. 26. zamiast słów „5 stopni hektolitrowych 
przy użyciu buraków, 6 stopni hekt. przy uży­
ciu płodów mącznych a 7 stopni hekt. przy uży 
ciu melasy i postawionych z nią na równi pło­
dów1-' przyjąć: „47a stopni hekt. przy użyciu bu­
raków, 57, st. h. przy użyciu płodów mącznych 
a 6 lf, st. h. przy użyciu melasy i postawionych 
z nią na równi płodów."

Będzie to bagatelne zniżenie podatku, a jednak 
znacznie pomnoży dochody państwa, a uchwala­
jąc je moi pp. gorzelnikoin jeżeli już nie ino 
żliwość, to choć nadzieję pozostawicie, że nie 
będą nadal z kretesem tamowani. (Oklaski).

(W niosek ten został poparty, naw et mowa­
mi, np. ze strony takiego flskalisty jak p. Ple 
ner, a le  przy głosowaniu otrzym ał tylko 70 gło 
sow przeciw 78, t. j. upadł o ś m i o m a  głosa­
mi Około d w u d z i e s t u  z naszej delegacji 
nie było obecnych; — p. r.)

Panu Józefowi Szujskiemu w 
odpowiedź.

W  liście o tw arty m  do red ak c ji .C z a ­
su," um ieszczonym  w num erze 235 . tegoż 
pism a, uderzy łeś pan z najw yższą  n am ię t­
nością, w w yrazach  w ręcz o b e lży w y ch , na 
lw ow skie dzienn ikarstw o . W praw dzie  nie 
je s t w tym  a r ty k u le  pańsk im  d o k ład n ie  w y­
pow iedziane, do kogo w łaśc iw ie  adresow ane 
•ą  te w szystk ie  ep ite ta , ja k ie  pan  w gnie 
wneni uniesieniu nam  lw ow skim  d z ien n ik a ­
rzom  rzucić w oczy za stosow ne uznać r a ­
czyłeś. W  Twoim  liście o tw a rty m , wielce 
szanow ny panie, znachodzi się  ty lko  zgeue 
ra lizow ane w yrażen ie  „lw ow skie d z ien n ik a r­
stw o11 albo „lw ow scy gazeciarze '- i t. p. 
W iadom o jed n ak , że we Lw ow ie wychodzi 
p rzeszło  30  czasopism , a  każde z nich od­
m ienny ma ch a rak te r , każde odrębne n a k re ­
śliło  sobie cele, do k tó rych  zdążyć pragnie , 
każde z n ich  wreszcie innych  używ a śro d ­
ków do dopięcia tych  celów W  enuncjacji, 
przeznaczonej do oddania pod sąd  publiczny, 
zw ykło  się rozw ażnie słów  dobierać —  zw ła­
szcza przypuszczać coś podobnego w ypada, 
gdy się uie czy ta  lada  jak iej jednodniów ki, 
lecz rozum ow anie po lityczne w praw nego i 
w ytraw nego m yśliciela. Gdy przeto  panie 
profesorze po tęp iasz w pow ołanym  a r ty k u le  
bez pardonu w szystkie „lw ow skie p ism a11, 
najm niejszego nie czyuiąc w y ją tk u , to  nie 
jnożnaby- tego inaczej rozum ieć, ja k  ty lko 
tak , iż an a tem a Twoje; czcigodny panie, d o ­
tyczy zarów no „G azety  N aroduw ej11 ja k  „G a­
z e ty  L w ow skiej1- atbo „S łow a", „Jiid ische Zei- 
tu u g 11, „G łosu  w olnego" , a w końcu tak że  
„C zasopism a a p te k a rs k .'1, „R o ln ik a11, „Czcion­
k i11, „D źw igni" i t. d. —  jednem  słow em  w 
czam buł w szystkiego, co się  nazyw ać może 
czasopism em , a m a to n ieszczęście, iż w y­
chodzi z pod p rasy  n ie  na  innym  którytfD 
kolw iek punkcie k u li z iem sk ie j, ty lko  w e  
L w o w i e .

W praw dzie m ożuaby w nioskow ać, że 
surow y sąd twój, pan ie  profesorze, odnosi 
się w yłącznie ty lko  do ty ch  pism, k tó re  —  
jak  pow iadasz „uporczyw ą w alkę to czą11 z 
„C zasem 11 krakow skim . W  tak im  raz ie  p rzy ­
najm niej część czasopism  lw ow skich powin- 
naby by ła  być w olną od pogrom u — m ia­
now icie ta  część, k tó ra  z „C zasem 11 żadnej 
w alk i nie toczy. Pom inąw szy szereg  fach o ­
w ych pism  specja lnych , k tó re  o ile nam  w ia­
domo, p rzez  ca ły  p rzeciąg  żyw ota swojego 
p rzeciw ko „C zasow i11 niczem  nie zgrzeszyły , 
są pom iędzy w ychodzącem i we L w ow ie pi 
sm arni i tak ie , k tó re  jakko lw iek  m ają cechę 
polityczną, a naw et bardzo ch ę tn ie  rzucają  
się w w ir polem iki d z ien n ik a rsk ie j, gdy do 
tego n ad a rzy  się sposobność, to  z „C zasem 1- 
nie w alczą nigdy. Do ty ch  pism  należy np. 
rządow a „G aze ta  L w ow ska11, k tó re j redakcja  
jaw n ie  i stanow czo zaw sze so lidaryzu je się 
z „C zasem 11; „P rzeg ląd  L w ow ski11 ks. P o ­
dolskiego, k tó ry  przy  każdej okaz ji u derza  
n ad e r rezo lu tn ie  n a  „lw ow skie d z ien n ik a r­
stw o11, n iem al w tych  sam ych naw et w y ra­
zach , jak ich  pan  używ asz w a r ty k u le  swo­
im , a  w reszcie i „S łow o11, k tó re  u siłow ało  
już parę  razy  ochłodzić „ tu rk o filsk ą  zapal- 
czyw ość11 jednej części dz ien n ik a rs tw a  lwow­
skiego cy ta tam i z rozw ażnego i u m ia rk o ­
wanego „C zasu11, w czem n aśladow ał p. P ło - 
szczauski ta k ty k ę  „G ołosu -1 p e te rsb u rg sk ie - 
go. B yw ało bowiem  n ieraz, iż „G o ło s11 p rzy ­
ta cz a ł w yjątk i z a rty k u łó w  „C zasu11 d la  n a­
w rócenia zakordonow ych zagorzalców  pol­
sk ich , k tórzy jak  tam  m ogli n ieboracy , tak  
o b jaw iali pow ątpiew anie o czystości in tency j 
s ło w iań sk ie j niby po lityk i inicjatorów  dzi­
siejszej wojny m osk iew sko-tu reck iej. Czemuż 
za rzu ty  tw oje, wielce szanow ny pan ie  nie 
o d ró żu ia ją  w innych od niew innych, g rzeszn i­
ków od sp raw ied liw ych?

My tu  we Lwowie, znam y się jak  w ia­
domo na tein troszeczkę, ja k i je s t sm ak w 
dosadnej polem ice n a  pióra. Twój lis t o- 
tw arty , czcigodny pan ie , je s t jednak  wym o­
wnym dowodem, że n ie ty lk o  brzegi P e łtw y  
m ają przywilej na  polem ikę gazeciarską, w 
uieum iarkow anych w y razach  prow adzoną; 
przekonujem y się, że i z pod W aw elu 
może odezwać się głos, k tó ry  zam iast w y­
kazać przeciwnikowi, iż jest w b łędzie  co 
do swoich poglądów politycznych z tak ich to  
a  tak ich  logicznych powodów, zaczyna ro ­
zumowanie od obelżyw ych posądzeń i obwi- 
nień przeciw  tem u, z kim  w ystępuje w szran-

w uika, uie koniecznie po trzeba należeć do 
rzędu pospolitych  gazeciarzy , k tó rzy  p o rzą ­
dnego a r ty k u łu  sklecić nic potrafią...

Gorycz sw oją ku przeciw nikom  „ C /a s u 11 
uzasadniasz pan tw ierdzeniem , iż „O zas11 
je s t  „ j e d y n y m  w k ra ju  dziennikiem  n ieza­
w isłym  na serjo , do k tó reg o  jaw n ie  i o tw ar­
cie p rzy zn ają  się ludzie zm n y ch  i jaw nych  
p rzek o n ań  p o lity czn y ch 11, iż „O zas11 je s t za ­
razem  „ j e d y n e m  pismem, k tó re  w crudnem 
a  korzystuera dzisiejszein położeniu  uaszem  
s-zło ty lk o  za jednym  względem , za dobrem  
spraw y pub licznej.11

B yw ało  to tak  zaw sze i w szędzie, że 
gdy k to  broni najd roższych  p rzek o n ań  sw o­
ich, nie może tego czyn ić z z im n ą k rw ią —  
z tak im  chłodnym  spokojem , z jak im  n. p. 
ad w o k a t broni e x  o f f i c i o  d e lin k w eu ta , na 
k tó rym  mu nadzw yczajnie m ało zależy, i czy 
jego  obrona pom oże albo n ie pomoże. 
Tylko p r z e d m i o t y  sporów  są rozliczne, 
lecz rozdrażn iona nam iętność  na całym  
św iecie w jed u ak i ob jaw ia się sposób Jed n i 
k łó cą  się i m ordu ją o idee re lig ijne , drudzy 
o społeczne zasady , inni gotow i się bić z 
powodu różnic w naukow ych  poglądach, 
zd a rza ło  się  w reszcie, że o konie, o piękność 
kobiet i tysiączne inno, mniej ważne rzeczy 
sp ierano  się zapalczyw ie. W Pan profesor 
o b ra łe ś  sobie dzien n ik  „C za s-1 za przedm iot, 
o k tó ry  za p rag n ą łe ś  srogą walkę stoczyć...

Tem  się  tłum aczy , że w nam iętnem  
u n iesien iu , chcąc obronić „C zas1* przeciw ko 
czynionym  mu zarzutom , s ięg n ąłeś  p an ie  o 
w iele da le j, niż może w g ru n c ie  rzeczy  za 
m ierzyłeś. Jeże li bowiem pow iadasz, czcigo­
dny panie, w w yżprzytoczonym  ustęp ie, że 
„Czas11 je s t jedynem  pism em  w kraju , do 
którego p rzyznają  się ludzie znanych i j a ­
w nych p rzekonań  po lity czn y ch , czyli inaczej 
ludzie uczciw i i rozsądn i, to w tych s ło ­
wach mieści się z a rz u t, iż wszyscy bez w y­
ją tk u , k tó rzy  do „C zasu11 nie p rzy zn a ją  się, 
n ie  zasłu g u ją  na  nazwę ludzi „znanych  i 
jaw nych p rzek o n ań 11. A jed n ak że  faktem  
je s t, że ta k  w kw estji t. z. wniosku dr. 
D unajew skiego, tyczącego się reform y za­
rząd u  krajow ego, jak  niem niej w kw estji 
ad resu  w czasie o s ta tn ie j sesji sejm owej —  
a więc w dw óch sp raw ach  zasadn iczych , co 
do k tó ry ch  „C/.as11 z ca łą  s iłą  p rzek o n an ia  
ro zw in ął swój sz tan d a r, bardzo przew ażna 
w iększość okręgów  w yborczych w k ra ju  i 
bardzo  przew ażna w iększość sejm u k ra jo w e­
go stanow czo s ta n ę ła  po stro n ie , przeciw nej 
„Czasowi*1. Czyż na  serjo  w szyscy w czam ­
b u ł przeciw nicy „C zasu11 zasłu g u ją  na to, 
ażeby  ich  odsądzić od rozsądku  i uczciwo 
ści politycznej? W tak im  raz ie  bylibyśm y 
zaiste , m y lwowscy dzienn ikarze , przeciw ni 
,,C zasow i11, w bardzo  p rzyzw oitem  i w cale 
liczuem  tow arzystw ie.

Oto są p o w o d y , d la k tó rych  dzienn i­
k ars tw o  lw ow skie poczytuje sobie za obo­
w iązek sum ienia zw alczać w pływ  „C zasu " , 
jak o  f  szkodliw y dla politycznych  in teresów  
narodu, i tam ujący w ew nętrzny rozwój spo 
łeczu y  i narodow y:

1. „C zas11 z początk iem  wojny mos- 
k iew sko-tu reck ie j jaw n ie  i stanow czo s ta n ą ł 
po s tro n ie  panslaw istycznej p o lity k i g ab in e­
tu  p e tersb u rg sk ieg o  u a  W schodzie, dowo­
dząc ciąg le zgodnie z o lc ja ln em i organam i 
m oskiew skiem i, że cel w ypraw y wojennej 
M oskali za D unaj zasługu je  n a  sym patje n a ­
sze z tego powodu, jak o b y  tam  chodziło  o 
oswobodzenie --.Słowian - chrześcian  z pod 
tu reck ieg o  jarzm a. O tóż ca łe  dzienn ikarstw o  
polskie, k tó re  m ogło sw obodnie objaw iać swe 
zdanie w tej m a te r ji ,  gorąco  po tęp ia ło  to 
zap a try w an ie  „C zasu -1, gdyż p rzekonanem  
było, iż pow odzenie M oskwy za  D unajem  
w ciągnęłoby  we w iększe n ieszczęścia S łow ian 
tam tejszych , niż je s t d la n ich  n iew ola tu ­
recka, a  n a  Polskę sp row adziłoby  w uieu- 
chronnem  n astęp stw ie  now ą k a ta s tro fę  fa ta l ­
ną, m ianow icie now ą reg u lac ję  g ran ic  m o­
carstw  rozbiorow ych. Jeże li zaś dzisiaj w y­
rob iło  się  d la  narodu  naszego położenie 
„ tru d n e , lecz k o rzy s tn e11 ja k  W. pan  mówisz 
w swoim a rty k u le , to s ta ło  się to  nie z in ­
nych jak ich k o lw iek  powodów, ja k  ty lko  d la  
tego, że w sk u tek  zw ycięstw  tu reck ich  h a ­
n iebne fiasko z ro b iła  po lityka , p rzez „C zas11 
p a tronow ana niegdyś. „C zas11 p o p e łn ił ciężki 
b łąd  po lityczny , k tó ry  m ógł nas kosztow ać 
w iele nowego upokorzen ia , gdyby szczęśliw y 
zbieg okoliczuości nie b y ł doprow adził do a b ­
surdum  ułuduej rachuby  „C zasu1*.

2. „C zas11 szerzy  w uarodzie zgniliznę 
zw ątpienia. Nie wchodzim y w to, czy ś w ia ­
dom ie albo nieśw iadom ie, dość jednak , że 
zaw sze z jego wywodów, gdy  je s t mowa o 
jak im  objaw ie czynnym  w ew nętrznej siły  
m oraluej naszego społeczeństw a, ten w niosek 
w ypływ a. Gdy op in ia  publiczna dom agała  
się, ażeby rep rezeu tanci nasi w g ran icach  
najściślejszej lojalności sk o rz y sta li z p rz y ­
sługującego im praw a konsty tucyjnego i w 
im ię in te re su  ta k  au s trjack o -w ęg ie rsk ie j m o­
n a rch ii jak o też  narodu  polskiego, w spólnie 
z W ęgram i (jakkolw iek z innych pobudek 
zasadn iczych) aby  zapro testow ali przeciw ko 
idei panslaw izm u tak iego , k tó ry  p rzy ję ty  
zo s ta ł w program  tró jce sa rsk ieg o  p rzy m ie­
rza, to „C zas11 p ro te s to w a ł p rzeciw ko tem u 
nam iętn ie , ażeby —  „u ie dogadać się  po­
ra żk i11. C hodziło o to ,  ażeby wobec E u ropy  
praw ow ici rep rezen tan ci znacznego odłam u 
P o lsk i naznaczyli zasadnicze stanow isko  n a ­
rodu  naszego w kw estjach  m iędzynarodow ej 
po lityk i. ■

N ik t n ie m iał p re ten sji, ażeby od tego 
głosu g a rs tk i posłów  naszych, ru n ą ł jak

kow a —  o porażce żadnej nie m ogło być 
mowy. „F re m d c n b la tt11, „Ń ordd. A llg. Z tg .11 
i m oskiew skie dziennik i —  chociaż rozum ie 
się że z innych  powodów, tak ich  samych 
jed n ak ż e  używ ały  argum entów , ażeby  od 
w ieść Po laków  od zam iaru  in te rp e lac ji w 
R adzie p ań stw a jak  „C zas11, a n aw et cyto 
w a ły  „Czas11. Te rady sk u tk o w ały  ja k  w ia­
domo ; ale czy mogą p rzy jac ie le  „C zasu1 
dziw ić się, że gdy w delegacji w z ię ła  górę 
p o lity k a , doradzana przez zap rzy sięg ły ch  
n ieub łaganych  wrogów naszych, polityka, 
k tó rą  z całej publicystyk i polskiej jed y n ie  
ty lko  „C zas11 popiera, to op in ia  m as narodu  
niew tajem niczonych w u k ry te  pobudki ta  
kiego zagadkow ego sojuszu, n iec ie rp liw i się 
i po tęp ia  ten  try b  p ostępow an ia?  „C zas11 
usyp ia naród  z m iłości, sądząc się jed y n ie  
skutecznym  lekarzem  jego; P ru sacy  i Mo 
skale  uśpić n as  pragną, ażeby nas zabić. — 
Czyż m ożna gniew ać się na nas za to, że 
b ron im y się  przeciw  spaniu  wśród tak ich  o 
koliczności ?

W iadom e je s t zachow anie się s tro n n i 
c tw a „C zasu11 wobec odbytej niedaw no k ra  
jow ej w ystaw y rolniczej i przem ysłow ej 
Czy źle uk ry w an a n iechęć „C zasu11 i tych 
panów , co się so lidarnością  do n ieobsy łan ia  
w ystaw y wiązali, b y ła  uzasadnioną, najw y­
m ow niej dowiodły re zu lta ty , p rzez  w ystaw ę 
osiągnięte, a tę  n iechęć tra fn ie  za b łąd  u 
zn a ły  szlachetnew  uczuciem  n a tch n io n e  s ło ­
wa, wyrzeczone p rzy  zam knięciu  w ystaw y 
przez dwóch bardzo  znakom itych  członków  
stronn ic tw a „C zasu11.

W szystk ie  zaś b łęd y  „C zasu11 tak  w 
kw estjach  p o lity k i ogóluej, jak o też  w dMe 
dżinie sp raw  dom owych k ra ju , i w szystkie 
porażk i, jak ic h  „C zas11 doznaje ciągle w o- 
s ta tu ich  czasach  s iłą  faktów  dokonanych, 
w ykazujących  bezzasadność d o k try n  tego 
pism a, z jednego pochodzą ź ró d ła  —  z po ­
suniętego  zbyt daleko b rak u  zau fan ia  w we 
w n ę trzn ą  s iłę  narodu . Z w ą t p i e n i e ,  to 
g rzech  pierw orodny s tro n n ic tw a stańczyków . 
Albo oni m ają rac ję , a w tak im  raz ie  nie 
pozostaje  nam  nic innego ja k  ty lko  pam ię­
tać, ażeby nam  ja k  najw ygodniej było w 
trum nie  leżeć, albo zg inąć m usi stauczyko 
stw o, —  jedno z dwojga...

3. O statn im , tak że  bard/.o cięż im 
grzechem  „C zasu 11 je s t system atyczn ie  pie 
lęgnow ane przez niego rozdw ojenie pom ię­
dzy K rakow em  a re sz tą  k ra ju , rozbudzanie 
w ko łach , na k tó re  to pismo w pływ  w yw ie­
ra , nam iętnej zaw iści i nieufności ku L w o­
wowi i ku w szystkiem u, co się we Lw owie 
robi. Jesteśm y  p rzek o n an i, że w w ażn iej­
szych m om entach ten p a rty k u la ry zm  krakow ­
ski, podniesiony przez „C zas11 do program o­
wego n iem al znaczenia, rozw ieje  się w m ar­
ny dym, lecz podubny objaw  już sam ym  
faktem  swojego istn ien ia  w zbudzać musi g o ­
rycz i oburzenie u każdego, kom u idea s o ­
lidarności narodow ej n ie je s t obojętną.

Z ty ch  to powodów my dzieuu ikarze  
lwowscy w alczym y przeciw  „C zasow i11. Nie 
posądzam y o rozm yślną zd radę jego ad h e ­
ren tów , ale sądzim y, że powyżej wyłuszczo 
ne d o k try n y  tego pism a szkodzą spraw ie 
publicznej, szkodzą najżyw otn ie jszym  po lity ­
cznym  i społecznym  in teresom  narodu, i 
d la teg o  poczytujem y sobie za obow iązek o- 
byw atelsk i, wedle s ił  naszych  u trudn iać  i 
paraliżow ać tak  szkodliw y w pływ  „Czasu.11

X  t e a t r u  w o j n y .

ki do tu rn ie ju  publicznego... Z lis tu  pom ie­
cionego przekonujem y się, że ażeby wedle u iegdyś°m ury  Je ry ch a  c tfy  * s y k e iT p o n tT -  
1 m etody zw alczac politycznego p rzeci- czny, u tw orzony przez B iam ark a  i G orcza-

Azjatyckl teatr wojuy.
Wczoraj, przed samem oddaniem Gazety na 

prasę otrzymaliśmy dwa telegramy o walnej bi­
twie, k tóra się d. 15. i 16. b. m. toczyła pod 
Karsem. Telegramy te pochodzą z obu nieprzy­
jacielskich obozów i jak zazwyczaj są sprzeczne. 
Jednak  w danym razie sprzeczność ta  posunęła 
się do ostatecznych granic możebności, a kto te ­
mu winien — czy Moskale, czy Turcy — w tej 
chwili orzec niepodobna.

Z Petersburga donoszą, że w p o n i e d z i a- 
ł e k d. 15. bm. Moskale wydali Muktarowi wal­
ną bitwę. Najprzód uderzyli na jego środkową 
pozycję i koło południa zdobyli jej klucz, górę 
Awliar, znajdującą się niedaleko Subotanu (patrz 
mapkę w 238 numerze Gazety). W skutek zdo­
bycia tej góry, arm ia M uktara baszy była roz­
szczepiona na  dwoje; jedna jej część, lewe skrzy­
dło, zaczęło się cofać ku Karsowi, a druga, skrzy­
dło prawe, skoncentrowało się na Aladży-Daghu. 
Wtedy Moskale o godzinie 5 popołudniu uderza­
ją  na wojska lewego skrzydła, biją je  ua głowę, 
rozpędzają na cztery w iatry, mnóstwo zabijają 
i biorą kilka tysięcy do niewoli. W ten sposób 
z lewego tureckiego skrzydła nic nie zostało, zo 
stało może kilkaset żołnierzy, ale były to 
rozprószone niedobitki, które nie przedstawiały 
żadnego oddziału, a więc żadnej siły.

Skończywszy w ten sposób z lewem turec- 
kiem skrzydłem, Moskale się zabierają do p ra ­
wego, które się usadowiło na Aladży-Daghu. P o ­
mimo że góry te  były znakomicie ufortyfikowa­
ne, i że z natury przedstawiają tak  potężną o- 
brouną pozycję, iż na wiosnę, kiedy M uktar ba­
sza prawie cały miesiąc uieruchomie ztam tąd się 
przypatryw ał ruchom moskiewskim pod Karsem, 
Lorys-Melikow ani razu nie ośmielił się go zaa­
takować; pomimo więc owych trudności, Moska­
le w trzy godziny, bo o godz. 8ej wieczór, zdo­
bywają Aladży-Dagh, jedną ręką zabierają do 
niewoli trzy dywizje i siedmiu baszów, a drugą 
pakują do kieszeni mnóstwo wojennych zapasów. 
M uktar zaś widząc, że nic mu nie zostało, sam 
jeden poszedł do Karsu. T ak  się skończyła p o- 
n i e d z i a ł k o w a  i — ktoby sądził — ostatnia 
bitwa, bo armii M uktaia baszy więcej już nie 
ma. Trzy dywizje, więc przeszło 20.000, wzięto 
do niewoli na prawem skrzydle, k ilka tysięcy na 
lewem, zabito takie „mnóstwo11, że zliczyć nie­
podobna, resztę rozpędzono na cztery w iatry, ar- 
tylerję zabrano, zapasy, amunicję —- ta k ż e ! Zo­
s ta ł tylko sam M uktar basza, ale i ten uciekł 
do Karsn.

Niema co mówić, Moskale spisali się gracko, 
ale i M uktar basza uie w ciemię bity. Nie ma- 
jąe nic, na drugi dzień, we w t o r e k ,  znowu 

'w ystępuje do walki. J a k  się skończyła ta  w tor­

kowa bitwa, nie wiemy, bo w chwili gdy M uktar'sferach  moskiewskich zaniepokojono się bardzo
o niej telegrafował, armio jeszcze walczyły. Ale 
to jednak jest faktem, że skoro mógł walczyć 
we wtorek, więc w poniedziałek nic był zdru­
zgotany do szczętu; nadto, owa wtorkowa bitwa 
toczyła się na wzgórzach Aladży-Daghu, więc 
chyba M uktar basza nie uciekł w poniedziałek 
do K arsu?

Otóż, petersburski telegram zaczyna być 
nieco wątpliwym! A gdybyśmy dobrze treść jego 
zbadali, to bardzo być może, że owe wątpliwości 
zaczęłyby się mnożyć jak  grzyby po deszczu. 
Sprobujrayż więc zbadać!

Oto mamy przed sobą topograficzne arey 
dzieło, mapę Armenji, wydaną przez kartogra 
ficzny insty tu t moskiewskiego jeneralnego sztabu 
Możemy być pewni dokładności tej mapy, 
wszak Moskale dla siebie, ją  układali. Podziałka 
wskazuje, że od Karsu do Aladży-Daghu jest 
35 wiorst, czyli jak  raz 5 mil. Całą tę przestrzeń 
zajmowały wojska M uktara baszy. Góra Awliar, 
ów klucz i środek tureckich pozycyj, zdobyty 
kolo południa, wznosi się nieco bliżej ku prawemu 
tureckiem u skrzydłu, tak  że między tą  górą a 
podnóżem Alaciży-Daghu jest może trochę więcej 
jak półtorej mili. O 5. p0 połuduiu Moskale 
uporali się z lewem tureckiem skrzydłem gdzieś 
między goią Awliar a Karsem i dopiero wtedy 
rozpoczęli a tak  na Aladży Dagh. Żeby więc do 
trzeć do pozycyj M uktara baszy, musieli wprzódy 
zrobić najmniej dwie mile drogi, co, licząc lekko, 
zajęło ze dwie godziny czasu, Zatem, o godzinie 
7. wieczór stanęli przed Muktarem baszą. Za 
ezęła się bitwa, zapewne trudna do prowadzę 
uia, bo każdy przyzna, że w nocy uie tak  łatwo 
jest celnie strzelać i chodzić po skalach jak  w 
dzień. Pomimo tego jednak, w godzinę, — 
rzecz niebywała odkąd prowadzą się wojny! — 
wszystko już było skończone. Trzydziesto-ty- 
sięrzne tb° co najmniej bynajmniej było tam 
30.000, skoro 3 dywizje kapitulowały] prawe tu ­
reckie skrzydło, z artylerją, kawaderją, obozem, 
zupełnie było zniszczone. Czyż to możobne?

Możebne i bardzo prawdopodobne jest to tylko 
że w poniedziałek M uktar basza przegrał bitwę ; 
dlatego właśnie we wtorkowej swej depeszy nic 
nie wspomina o poniedziałkowych wypadkach. A 
że nie były one tak  ważne i nie spowodowały 
tak stanowczego rezultatu jak  to twierdzą Mo­
skale, najlepiej tego dowodzi okoliczność, że ua 
drugi dzień M uktar był w stanie znowu w ystą­
pić do walki. Taki wypadek znamy w wojnie 
1815 roku, kiedy Bliicher, zbity przez Napole­
ona, na drugi dzień pomógł Wellingtonowi zdruz­
gotać Francuzów pod Waterloo. Może być że i te­
raz pod Karsem zaszło coś podobnego.

Jakże więc sobie to wytłumaczyć, że Mo­
skale tak  stanowczo twierdzą, iż zupełnie zni­
weczyli arm ię M uktara baszy V Przecież, lubo 
są bardzo bezczelni, nie mogli się jednak dopu­
ścić tak monstrualnego kłam stw a?

Tłumaczy się to, uaszem zdaniem, bardzo 
prosto. Pierwszy raz, odkąd prowadzą obecną 
wojnę, Moskale odnieśli zw ycięstwo; wygrali 
walną bitwę. Czyż takie szczęście nie jest w sta 
nie spowodować zawrotu głowy ? /  radości Mo­
skale zupełnie ją  stracili i w pierwszej chwili 
sami szczerze byli przekonani, że zupełnie zni­
szczyli M uktara. Każdy wzięty do: niewoli bnta- 
ion zdawał się im dywizją, każde działo — ba- 

terją I dopiero na drugi dzień, kiedy tureckie 
szyki znowu stanęły do boju, Moskale się prze- 
fouali, że radość ich b y ła  za wielką i — przed­
w czesn ą .

O wtorkowej bitwie do tej chwili uie mamy 
żadnych wiadomości, a przecież był już czaszo 
niej donieść, zw łaszcza Moskalom, którzy mają 
tak  dobrze urządzoną służbę telegraficzną, że o 
ich zwycięstwach niemal tego samego dnia wie­
my. Więc może M uktar rzeczywiście odegrał tu 
rolę Blfichera pod W aterloo ?

Berlińska wielce przychylna Moskalom, N a ­
tional Zeituny zamieściła następującą korespon­
dencje z głównej kw atery w. k, M ichała;.

„W ogóle mówiąc moskiewska armia jest 
bardzo dobra, ale panuje w niej usposobienie 
nieskończenie szkodliwe dla wszelkiej m ilitarnej 
akcji. Usposobienie to, zrodzone egoizmem, sob- 
tostwem, szczególnie się uwydatnia między 
wyższymi oficerami i dla tego to właśnie tak  
ogromnie szkodzi całej sprawie. Kiedy się zej­
dzie kilku oficerów, jak mniemacie, o czem oni 
rozmawiają V O wojnie, o poświęceniu się, o s ła ­
wie ojczyzny, o wielkości idei, za którą walczą? 
Ale, bynajmniej! Mówią o krzyżach, medalach, 
stopniach oficerskich, o skaudalikach wszelkiego 
odzaju i — o niczem więcej. O orderach i wy­

godnych posadach wszyscy marzą, do tego dążą 
z całą siłą i z wytrwałością, dochodzącą do manii, 
do bałwochwalstwa.

Są tacy, co dobrze wiedzą, do czego takie 
usposobienie p row adzi; ze zgrozą patrzą jak  
jochlebstwo, szpiegostwo, podsłuchiwanie u drzwi, 
vszelkie słowem łotrostwo i lokajstwo coraz 
jardziej zakorzenia się w armii, ale nikt się 
nie odważa głośno wypowiedzieć swego zdania, 
n ik t nie chce płynąć przeciw wodzie.

Moskale walczą ze strasznym  wrogiem, oży­
wionym największym w świecie fanatyzmem, z 
wrogiem, który wcale niema uczucia miłości w ła­
snej, który nigdy nie myśli o żadnych nagro­
dach, oprócz nagrody pośmiertnej za bohaterską 
waleczność.

Turek, źle ubrany, źle karmiony, w ysta­
wiony na absolutną nędzę, bije się pomimo tego 
ze zwierzęcą wściekłością, bo święcie wierzy w 
swój raj i w swoją narodową nad Moskalami 
wyższość. Czyż z wojskiem, ożywionem takiem i 
uczuciami, może skutecznie walczyć armia, wpraw­
dzie rutynowana, ale zato rozdzierana drobiaz- 
gowemi ambicjami i zazdrością? Niech każdy, 
Łto się nie czuje na siłach, w imię wspólnego 
obra zejdzie z pola, niech ustąpi miejsca lu- 

( ziom zdolnym, a wszystko odrazu pójdzie lepiej. 
Być m a ł y m  człowiekiem uie je s t wszakże hań­
bą, a otwarcie przed sobą się przyznać, że się 
nie jest w i e l k i m ,  jes t już poniekąd rzeczą 
godną człowieka wielkiego."

odkryciem planu Sulojmaua. Plan ten ma ua tem 
mianowicie polegać, iż Sulejmau nad Łomem 
trzymać się będzie odpornie w silnie oszańcowa- 
nych stanowiskach, a trzydziesto tysięczny kor­
pus rzuci za Dunaj bądź pod Oltenicą, bądź pod 
Kalaraszem. aby poniszczyć koleje, pozrywać mo­
sty, popalić zapasy żywności i amunicji, słowem 
ua tyłach armii moskiewskiej, na jej linii od­
wrotowej powyrządzać jak  największe spustosze­
nia. Korespondent Pol. Corr. podawszy tę wia 
domość, dodaje do niej następującą uwagę: „ Jak ­
kolwiek trudno uwierzyć, aby Sulejmau basza 
powziął plan tak  awanturniczy, tak ryzykowny, 
niemniej przecież uważam za właściwe donieść 
wam o tem głownie z tego powodu, iż oficerowie 
moskiewscy dyskutują nad tym planem, jako nad 
rzeczą ostatecznie niożebuą i wykonalną, & n a­
wet zdradzają wielki niepokój."

W łaśnie jako następstwo tego niepokoju wy­
szło prawdopodobnie rozporządzenie, o którem 
donosi Standard , rozporządzenie, na mocy które­
go Moskale jeszcze wr zeszłym tygodniu wycofali 
część VII. korpusu z Dobrnczy, dołączyli do XIV. 
korpusu Ziramermana, i wojska te rozstawili po­
między Oltenicą a Kalaraszem. W niedzielę woj­
ska te miały już stać na swych posterunkach, 
gotowe bronić Turkom przeprawy pod Silistrją.

Rozumie się, rzecz prosta, że nie jesteśmy 
w stanic ocenić, o ile prawdziwe są domysły 
Moskali co do rzeczonego planu Sulejmaua. F a k ­
tem jest to tylko, że już dzisiaj dwa tygodnie 
minęło, jak  Sulejmau objął dowództwo, a dotąd 
uie wykonał ani jednego takiego ruchu nad Ło­
mem, z któregoby cokolwiek o jego planach wy­
wnioskować można było. W ięc albo elem entarne 
przeszkody nie dozwalają mu przeprowadzenia 
jakiejkolwiekbądź operacji, albo znów domysł 
Moskali jest prawdziwy i Snlejman rzeczywiście 
urządza zadunajską wyprawę, a ponieważ przy­
gotowawcze do niej ruchy odbywają się na liui- 
jaeh wewnętrznych, a nie na frontowej, nic prze­
to wiedzieć o nich nie możemy.

Z B ukaresztu donoszą do Nowej Pressy, j a ­
ko pogłoskę, iż most pomiędzy Nikopolem a Turn- 
Magurelli został już naprawiony. Most ten ze­
rw ał w iatr wschodni (krywic) d, 7. bm, a tele­
gram z Bukaresztu datowany jes t z d. 15. Więc 
w przeciągu tygodnia mieliby naprawić most, 
który budowano blisko dwa m iesiące! Wydaje 
się to nam nie bardzo prawdopodobuem. Zresztą 
na poparcie naszego podejrzenia zwracamy uw a­
gę ua to, iż otrzymany dziś wieczór telegram a- 
jeneji moskiewskiej z Turn-M agurelli, a datow a­
ny z 17., nietylko nic nie donosi o naprawie 
mostu, ale właśnie miejscem, zkąd wysłany zo- - 
stał, zdradza, iż most dotąd naprawiony nie jest. 
Trzeba bowiem wiedzieć, iż ua Dunaju Moskale 
nie założyli podwodnych kablów telegraficznych, 
ale w zwykły sposób przeprowadzili druty po 
moście. Owoż równocześnie z zerwaniem mostu 
przerw ała się i komunikacja telegraficzna. Jeżeli 
zaś d. 17. bm. ajencja moskiewska wysyła depe­
szę z Turn-M agurelli, a nie z Poradimu lub zkąd- 
kolwiekbądź z pod Plewny, to tem dowodzi, i i  
dnia tego komunikacja telegraficzna nie była je 
szcze ustanowiona a za-Dunajem, a więc że i 
mostu nie byle,

Pressa, dziennik bukareski douosi, że 
stojąca pod Kalafatem dywizja rumuńska otrzy­
mała rozkaz udania się przez Krajowę nad Du 
naj. Rozkaz ten wydal ks, rumuński po długich 
podobno naradach z Totlebeuem i w. ks. Miko­
łajem i ua wyraźne tegoż ostatuiego żądanie, po­
łączone z ezemś w rodzaju groźby. Dywizja ta  
irzeprawić się ma ped K orabią i wespół z 

oddziałem Hi rki dążyć do przecięcia drogi do 
Orhauie. Byłoby to może niebezpieczne dla Os­
mana przed dwoma tygodniami, ale nie dzisiaj, 
gdy Telisz jest ufortyfikowany przez Szefkieta 
baszę i dominuje nad całą płaszczyzną pomiędzy 
Widem a Iskrą.

NadduuajMkl teatr wojny.
Przed kilkoma dniami Ayence Russe donio­

sła, że Sulejman basza zaniepokojony ruchami 
Zimmermaua, odkomenderował 30.000 wojska z 
armii swej nad Łomem do staw ienia czoła Zim- 
mermanowi. W parę dni potem urzędowa depe­
sza zo Stambułu doniosła, że rekonesans wyko­
nany w okolicy Medżidże, a więc w pobliżu w a­
łu  Trajaua, nie napotkał nigdzie Moskali. Z esta­
wiwszy pierwsze doniesienie z drugiem, przyszli­
śmy do wniosku, iż wiadomość, podana przez a- 
jencję moskiewską, opiera się na jakiejś pogło­
sce, niczem uie uzasadnionej, ale może zrodzonej 
tym faktem, że korpus egipski został cofnięty na 
zimowe leże do Waruy. Korpus ten wynosi 15.000 
ludzi; owoż z 15 łatwo było utworzyć 30 tysię­
cy. W taki tedy sposób tłumaczyliśmy sobie do­
niesienie ajencji moskiewskiej.

Tymczasem dzisiaj nadeszły dwie wieści, 
które zupełnie inne światło na sprawa tę rzu­
cają. Z jednej strony korespondent Pol. Corr. 
przynosi z Zimniej wiadomość, że w wojskowych

Kronika miejscową i zamiejscowa,
Lwów dnia 18. 'października.

—  N a zaopatrzenie rannych i szp ita lów  tu rec­
kich z ło ży li w adm inistracji Gazety Narodowej 
na zakupienie szarpi i potrzeb sanitarnych WW. P P .: 
Z Kałusza nadesłano za pośrednictw em  p. Drą- 
gowskiego : Lewicki 1 z ł., Szlezinger 1 z ł., B zi-  
kowski 1 z ł.,  U lew sk i 1 z ł. 50 ct.. W olfartk  1 z ł., 
G ablenz 1 z ł.,  D zikow ski 5 0  ct., D obrzyniecki 50  
ct., K ajetan K. 1 z ł., Freud 1 z ł., W olf Bein I 
zł., Drągowski 1 zł., w ygrana w w ista 1 z ł. 33  
ct. ruzem 12 z ł. 83  ct.

Za staraniem  zastępcy  burm istrza p. B iernata  
z ło ży li m ieszkańcy Krosna 27 z ł .,  Z. J . z H ołorzy-
niec 5 z ł. R azem  z daw niejszem  1417 z ł. 77  ct„
2 napoi., 2 dukaty, 1 rubel.

—  W czorajszy  numer „ G aze ty*  skonfiskow any  
zosta ł za  artykuł zam ieszczony w ostatnich w iado­
mościach, w którym  redakcja zdaw ała sprawę z 
brosznry, jaka w y sz ła  niedawno w G enew ie pt.

L ’A ntricke et le  comte A ndrassy on 1877 par nr 
Antrickien. W ieczorem  rozesła liśm y na prowincję, 
dragi nakład  z opuszczeniem  inkrym inowanego
artykułu .

— Celem om ówienia w ażnej spraw y w ystaw y  
przem ysłow o-rolniczej, upraszam y pp. w ystaw ców  
na zebranie się w kancelarji rękodzieln iczej w 
gmachn ratuszow ym  w P ią tek  dnia 19. b. m. o 
godzinie 7. wdeczorem. J . M ikolasz. K. Pietach.

— K asyno m ieszczańskie urządza w niedzielę  
dnia 21 . b. m. w ieczorek  m nzykaluy, na którym  
kapela pułku barona R ingelsheim  różne najnowsze
utwory odegra. W stęp  dla członków  i ich rodzin  
w olny. N ieczłonk ow ie w prowadzeni przez człon­
ków płacą od osoby 50 ct. w. a. P oczątek  o go­
dzinie 8 . w ieczorem .

—  P. J ó zef P olińsk i, dyrektor biura sten o g ra ­
fów sejm owych, urządza sta łą  szkołę  ćw iczeń w 
praktycznej stenografii d la tych, k tórzy  się do 
prac sejm owych należycie przygotow ać pragną. 
U dzia ł mogą Wziąć w szyscy, k tórzy teoretyczn y  
kurs nauki stenografii z dobrym postępem  ukoń­
czyli- Zapis odbędzie się w sobotę dnia 20 . paździer­
nika o godz. 6. w ieczór w II, w yższem  gimnazjum
na Szkarpach.

—  Mianowania. L w ow ski w yższy  sąd k ra­
jow y m ianował bezpłatnym i au sk a ltan tam i: buko­
w ińskiego a isk n ltan to  Fryd. Korbera, tudzież prak­
tykantów  są d o w y ch : Fr. Ś lączk ę, Eust. Ebnera, 
W ład . T erleck iego, T eod. Marków, A dolfa Czer­
w ińskiego, Jul. Zubrzyckiego, Józ . Z aw adzkiego, 
Ferd. Z egadłow icza i P iotra  Pohoreckiego.

R ada szkolna krajow a zam ianow ała nanczy- 
eie la  Ferdynanda N ow ogrodzkiego w G rzęsce rze 
czy wisty m nauczycielem  szkoły  etatow ej, w P aw ló- 
siow ie, a nauczyciela Franciszka P opiela  rzeczy­
w istym  nauczycielem  kierującym szk o lą  etetow ą w 
Miklu8zowicach.

—  K r o n i k a  prowincjonalna B o c h n i o .  
W R zezaw ie znaleziono dnia 27. z. m. niedaleko  
strażnicy kolejowej pogruchotane z w ło k i  budnika  
Jana M iękiny, który prawdopodobnie przez w łasną  
nieostrożność zn a la z ł śm ierć pod kołam i loko­
m otywy.



B o i - ś z c z ó w .  W  T arnaw ie wybucLł pożar 
w chacie w iejsk iej, przyczem gospodyui domi tak  
silnie się popiekła, że  w krótce umarła. —  W Mi­
chałkow ie odłam  kam ienia m .yńskiego, który pęk ł 
w ruchu zab ił na śm ierć znajdującego się obok w ło ­
ścianina z U ścia. —  W  Grusztynie zam ordow ał 
tam tejszy  w łościanin Kobietę, z którą n trzym yw al 
m iłośny stosunek.

B r o d y .  D w a w ypadki gw ałtow n ej śm ierci 
zd arzy ły  się w pow iecie. M ieszczaniu z Z ałoziec  
jadąc z pola do domu zgnieciony zo sta ł na śm ierć 
ciężarem  w ozu, który się w yw rócił. —  W  m łynie  
parowym w Sm orzowie poniósł 10. bm. ł okropną 
śm ierć parobczak, któremu m aszyna urw ała  g łow ę.

B r z o z ó w .  Śmierć w płom ieniach zn a lazł 
pew ien w łościanin z P rzysie tn icy , który dnia 20 . 
z . m. rzucił się do sw ej g jrejącej cuaty w celu  
w yratow ania pieniędzy.

B u c z ą c  z. Z w ozu spadł w Sokołow ie ta k  
nieszczęśliw ie jeden  z w łościan tam tejszych, że na 
miejscu dncha w y z io n ą ł1

Stanisławów 13. października. (Z asługi 
ks. B ajew skiego). D ziś pożegnaliśm y ks. Jędrzeja  
B ajew skiego, przeniesionego na probostwo w T łu ­
maczu.

W ielo letn ia  działa lność ks. B ajew sk iego , zje  
anała  mn serca m ieszczan tutejszych  w zupełno­
ści. Ks. B. s ta ł się pośród aas niejako ogniskiem  
udzielającem  naokół ciepło żyw otne, i rozbudzają- 
cem nowe siły  do dzia łan ia  w kierunku zjed n ocze­
nia się i w zajem nego wspierania.

Jego  zasługom  przypisać należy odnow ienie i 
odm alowanie w nętrza tutejszego kościoła , k tóre 
je s t  jnż na ukończeniu; jemu zaw iązan ie S tow arzy ­
szenia „Koła m ieszczańskiego dla m ieszczan, a dla 
m łodzieży rękodzieln iczej— Stow arzyszenia „G w iaz­
dy", którym  aż do sw ego wyjazdu przew odniczył. 
On to także zprow adził w życie szkołę m nzyczną, 
w której m łodzież rzem ieśln icza kształcąc się, s ta ­
nie się zaw iązkiem  muzyki m iejskiej, i tem w szyst- 
kiem potrarił sobie zjednać zaufauie m ieszkańców  
tutejszych, w takim stopniu, jak  nikt inny na jego  
stanow isku.

N iedziw  więc, że kapłau ten  zjednał sobie 
pow szechny sza cu n ek ; m ieszczanie we w szystk ich  
swych instytucjach starali się go mieć doradcą z a ­
ufanym, był radnym w R adzie m iejskiej, dyrekto  
rem w Banku za liczkow ym  itd.

A le też najwym owniej z łoży li tutejsi m ie­
szczan ie mu sw oją w dzięczńość, w ten sposób, że 
w dnin wyjazdu zgrom adzili się w jego  domu — 
liczn ie , a po szczerych przem ów ieniach p ożegn a l­
nych p. Urbana, Hoffmanna i innych, odprow adzili 
go m ieszczanie tutejsi, a m ianowicie S tow arzysze­
nie koła  m ieszczań sk iego— 1 G w iazdy, reprezentan­
ci straży  ochotniczej, z m uzyką na cze le , aż za  
m iasto, a w ielka  część z m uzyką tow arzyszy ła  mu 
aż do T ysm ienicy.

J eże li w ięc Zamiłowanie w pełnienia obow iąz  
ków  zaw odow ych każe nam uchylić czo ła  przed  
tak godnym kapłanem , jakich, aby daj B oże, P o l­
ska w ięcej m iała, to znowu ta  gotow ość pośw ięce­
nia się dla dobra m ieszczan, bez pretensji lab za- 
rozum ienia, ,ednem  słowem  serdeczna, w szystk ich  
serca podbić mnsi, i dla tego to, ca ła  ludność S ta ­
n isław ow a pow tarza za  nami : Cześć zasługom  1 
cuocie ks. Jędrzeja  B ajew tk iego .

— W ie d e ń  16. października. Przedw czoraj po­
południu prezes Izby w łoskiej C iispi, konferow ał 
przez półtora godziny z kr. R obillant, w pałacu, 
p oselstw a w łosk iego. N astępnie o godziu ie 6. hr. 
R obillant w ydał św ietny obiad na cześć dostojnego  
gościa. W czoraj w ieczorem  urządzono w hotelu  
H otropole bankiet z powodu 25-letn iaj rocznicy
istn ien ia  wy-żsatrj L skoły w ojskow ej w W iedniu. W  
zebraniu tem prezyd ow ał naczelnik  iztabn janeral- 
nego fmp. baron Sckónfeld.

\ \  R adzie państw a zbierają podpisy posłów  
pragnących uczestn iczyć w obiedzie jaki na cześć  
u. Crispi wydanym być ma w sferze parlam en­
tarnej.

—  P o /.u u ń  15. października. Z dniem dzi­
siejszym  rozpoczynają się we w szystk ich  szkołach  
tutejszych  nauki.—  W czoraj odbyło się w alne ze ­
branie T ow arzystw a przem ysłow ego, na którem
fcłównie radzono nad podniesieniem  szkoły  w ieczor- 
nej i o możności połączen ia  jej ze  szk o łą  kupiecką. 
Do pierw szych z nich u częszcza  zaledw ie 35  ucz­
niów. Prolekeje w T ow arzystw ie rozpoczną się od 
dziś za  dwa tygodnie.

W czoraj nmarł pow szechnie szanow any ks
Sjm forjan Tom icki, redaktor Oświaty, autor kilku  
dzieł a pomiędzy niemi jednego tomiku poezji, pro­
boszcz w K onojadzie, licząc la t 60 , k ap łań stw a la t  
31 . Ks. Tomicki w ydaw ał p ierw sze u nas pismo 
ludowe p. t. Szkółka  n iedzielna, z powodu którego  
dwa lata  p rzesied zia ł w w ięzieniu . N a leża ł on do 
najgorliw szych patrjotów. W  m łodości sw ojej w al­
czy ł w szeregach  narodowych w r. 1831 , W  r. 
1846 był nw ięziony za  udzia ł w zw iązku  demo 
kratyczpym  i w B erlin ie  osądzony zo sta ł w w ie l­
kim  procesie P olaków  na d ługoletn ie  w ięz ien ie1 Po  
uw olnieniu przez rew olucję w r. 1848 przybył w 

'oznafiskie i znowu bardzo czynnie w ystęp ow ał w 
powst»mr w ielkopolsk iem . W  r. 1863  n a leża ł do 
organizacji narodowej.

' ” t lo rogn odkryto cm entarzysko pogańskie. 
W ykopano tam dotychezas trzy  urny, łzaw nicę o- 
brączkę meta jw ą, niebieskich  pereł, kamień
w form ie serca i ułam ki starożytn ej ozdoby.

Kupiec tn tejszy  l . i zona jego , w łaściciele  
majątku ziem skiego, skazani zo sta li za dolew anie  
wody do mleka dostarczanego na sprzedaż, każde 
z nich na trzechm iesięczne w ięzienie i 1500  m. 
kary. —  W  kościele parafialny01 w M ogilnie odczy-

tano wczoraj ekskom unikę na Sunzezyńskiegj, by­
łego  księdza  katolick iego. Kiody cbaj w ikarjusze  
odpraw ili nabożeństw o przed w ielkim  ołtarzem , j a ­
kiś nieznajom y m ężczyzna, który poprzednio m o­
d lił się. k lęczący przed jeduym  z bocznych o łta izy ,  
w szed ł do zakrystji i ztam tąd w ubiorze k ap łań ­
skim w yszed łbzy z zapaloną św iecą  w stąp ił na am­
bon,,, odczyta ł dekret ekskom unikacji, przełam ał 
św iecę, poczein opuścił kościół. Jednocześn ie , o tej 
samej godzinie odczytano w podobny tposób w ko­
ściele w G niewkow ie ekskom unikę proboszcza Ko- 
lanego.

— Warszawa 16 . października. W  roku 
p rzyszłym  mają być sprzedano przez licytację na­
stępujące dobra poduchowne, należące n iegdyś do 
djdcezji k ra k o w sk ie j: Borzym ów , Czermin, Daro- 
min, D zierążn ia , Gomulin, N apionków , Pooiednik  
w ielk i, Janczyce, P iotrow ice, P iestrzee, Rajgóry, 
Sendow ice, Sadłow ice, Sinoniawice, Seredzice, Sm y­
ków, Szyce duchowne, W ło szcz jw ice , W ęgierce pa­
nieńskie i W ola Zacharjaszow a.

W  zesz łą  sobotę przybyły  znów  dwa pociągi 
sanitarne z  rannymi : w jednym  z nich znajdow ało  
się 1 y 7 żołn ierzy  i dwóch oficerów z p«d P lew ny, 
w drngim 176 żo łn ierzy  i kilkunastu oficeiów  z 
pod Szypki.

— Straszliwy cios dotknął w łaściciela  z iem ­
sk iego  w W isznich pod Lubianą, F ranciszka  N o­
w aka, w ciągu bowiem dwóch dni stracił w szyst­
kie sw oje pięcioro dzieci, t. j. trzech synów  liczą­
cych la t 20, 17 i 15, i dw ie córki w wieku la t  7

4. To jeszcze  rzecz sz c z e g ó ln a ,1 że gw ałtow n a  
choroba gard ła , która porw ała  te pięć ofiar, obja­
w iła  się jedynie tylko w tym  domu, nie dotykająca  
nikogo z sąsied ztw a.

— Panna Reuce, (pseudonim ) Polka śp ie ­
w aczka, która w zim owym  sezonie w ystęp yw ała  w 
B erlin ie w „K rolls T heater" , bardzo podobała się 
publiczności berlińskiej. K rytyka w yraża się o niej

w ielk iem i pochw ałam i i podnosi tak jej w yborną  
szk o łę  jak  i g ło s św ieży , czysty  i dźw ięczny P au -  
na R enee jest m ezzo-sopranistką i w ystępuje w  
partjach dram atycznych. N ajlepiej podobała się ar 
tystka w „Ż ydów ce1* jak o  R achela, w „H ugeuo- 
t.achu jako W alen tyna i w „F au ście1-' jako M ałgo­
rzata . Później śp iew ała  panna Renee w P radze i 
Gracu.

fcJoHpodaisIwo, przemyśl I Inunlel.
G a lic y jsk i Z a k ła d  lu-cdyt w ło śc iań sk i.

Stan w dniu 30. w rześnia 1877. A k ty w a : Stan kasy 
centralnej 106 .381  z ł. 62  ct. ftan  kas pow iato­
w ych 4 4 .871  z ł. 60  ct. Pożyczki 8 ,3 2 5 .2 1 8  z ł, 
73 ct. P ożyczk i kom unalne 2.5CO z ł. Saldo ra­
chunków bieżących 1 ,9 4 1 .5 7 5  z ł  55 ct Razem  
1 0 ,4 2 0 .2 4 7  z ł. 50 ct.

P asyw a : U działy 6 8 6 .0 0 1  zL 50 ct. U dzia ły  
pożyczek kom unalnych 125 z ł., 6 8 6 .1 2 9  zł, 50 
ct. W pisow e w roku 1877 1.255 z ł .  —  ct. L i 
sty  zastaw ne w obiegu łączn ie  z w ylosow anem i w 
m iesiącu czercu b. r. 8 ,8 3 3 .4 0 0  zl. —  ct. O bliga­
cje komnnalne 2 8 .3 0 0  z ł. —  ct. A sygn aty  kasow e  
w obiegu 3 6 7 .3 0 0  zł. —  ct,. Niepobrane odsetki
od listów  
10 ,420 .8  47

m

zastaw'. 4 .4 6 6  
z ł. 5 0  ct.

z ł. ct, R azem

a in v pism.
października. Kiedym

subordynacji. Z wydanych rozkazów nożna wilio 
skować. że Moskale, prawdopodobnie w tym jesz­
cze tygodniu rozpoczną offenzywę. (PcLitr Lloyd'.

P e s z t  dnia 16. paźoziernika, G abinet Tl- 
szy postanowił ustąpić, jeżeli A ustrja nie zgodzi 
się na umówione podstawy ugody. (Napilap).

— Dobrodziejstwo wojny. W francuzkiem  
m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych  ukończono w ła  
śnie ob liczeu ie stra t i szkód zrządzonych m ieszkań  
com Francji podczas wojny r. 1870 . Olbrzym ia 
to praca, na leżało  bowiem spraw dzić pretensje 
p rzesz ło  m iljona pokrzyw dzonych w 3 4  departa­
mentach, ogó ł zaś strat, licząc już w to 200  mi 
ljonów franków kontrybucji zapłaconej przez mia 
sto P aryż, przedstaw iają  ogólną cyfrą 8 8 6 ,9 5 7 .7 5 5  
frauków . N ader ciekaw em  i pouczającym  je s t  ze ­
staw ien ie szczegó łow ych  pozycji jak ie  z ło ż y ły  się 
ua tą  przerażającą ogiom em  sumę, stanow iącą  w y­
mowną ilustrację do cyw ilizacyjnego sposobu powo  
dzenia wojuy przez krzyżack ie hordy. Otóż, kou 
trybucje wojenne nałożone przez w ojsza nienne 
ckie, (oprócz kontrybucji 20 0  mil. w P aryża) wy 
noszą 2 9 ,9 9 6 .0 2 9  fr. i 45  ct. —  R ek w izycja  w na­
turze, dostateczn ie Usprawiedliwiona dowodami, 
134 ,107  747  fr. K oszta kw aterunku i żyw ien ia  
wojsk najezdniezych 1 0 1 ,8 0 9 .8 1 4  fr. 4 8  ct. Szkody  
w reszcie zrządzone przez kradzież, rabunek i po 
żogi w ynoszą 3 9 2 ,6 1 1 .8 3 9  frau. 70 rentim ów . A 
nie należy i o tem  zapom uieć, że za te w szystk ie  
bohaterskie czyny, k azali sobie P rusacy je s z c z e  
pięć m iljardów d opłacić!!

— Kapelusz pularesem. Żona czeladnika  
ś ln sa rstieg o  Józefa  Tim m el na O ttaarin g  w W ie  
dniu m ieszkająca, Która od kilku  la t zajm uje się  
handlem  starych kapelnszów  filcow ych, jak zw yk le  
tak i 11. bm. zrana zajęta  b y ła  w ydzieraniem  
kapeluszy podszew ek, które rzneała na ziem ię S y ­
nek jej sześcio letu i uk ładał te  p odszew ki na bokn  
gdy nagle p rzerw ał sw ą robotę i w yk rzyk n ął:

—  P a tr z , m a teczk o , w idzisz, jak ie  piękne 
obrazki.

M atka sp ojrza ła  i zob aczyła  w ręku dziecka  
kilkanaście banknotów , k ilkanaście dziesiątbk i k il 
ka pojedynek, które ukryte były pod podszew ką  
kapelusza. R azem  było  tego 140 guldenów , które  
uczciw a kob ieta  z ło ż y ła  w policji, nie m ogąc po 
w iedzieć od kogoby kupiła kapelusz.

— Skon orangutana. Ogród zoologiczn y  
B erlin ie stracił w p iątek  jeden z najpiękniejszych  
sw oich okazów , w ie lk iego  orangutana „płci męz 
k ie j“. Od d łuższego  czasu cierpiał on na biegunkę  
zw yk łe  środki dyetyczne nie sk utk ow ały , lek arstw  
brać me chciał. N ie  p ozostaw ało  nic innego jak  
przebieg słabości oddać naturze. P ięciu silnych  lu  
dzi m usiało go trzym ać w  cUwili, gdy go opatry  
wano, osłabiony b y ł, sam nie m ogl się podnieść  
Sekcja zapew ne w yk aże powód skonu orangutana  
Z ły rokarm nie b y ł z pew nością przyczyną, gd yż  
w tej sam ej klatce zam knięta m ałżonka jego ma 
się dobrze i w yg ląd a  w esoło . W yp ad ek  ten jeszcze  
jednym  je s t w ięcej dowodem, ja k  trudnem  je s t  u 
trzym anie orangutanów  w niew oli.

S z u m i ą  dnia 15. 
wczoraj opuszczał Kadikiej, pauowal tam spokój 
zupełny, jedynie tylko forpoczty staczały ze so­
bą od czasu do czasu małe w celu reKonesan- 
sowym utarczki, (id wczoraj panuje prześliczna 
pogoda, a jakkolw iek drogi jeszcze okropne, to 
przecież spodziewają się, że za dwa dni pode- 
schną na tyle, aby rozpocząć operacje wojenne. 
Mniemają tu  wszyscy, że już jutro rozpocznie 
się ruch wojska. (Neue f r .  Presie).

G a l a c  15. października. MockiewsKie to r­
pedowe łodzie znowu d. 12. b. n. zaatakowały 
turecką eskadrę stojącą na kolwby przed ujściem 
Suliuy, w tym celu, aby ją  wciąjmjć na łańcuch 
torpedów w Dunaju. Turecka eskadra cofnęła się 
na morze. (Presse.)

B u k a r e s z t  15. października. Most na Du­
naju między Turn-M agurelli a Nikopolem podo­
bno już naprawiony. N . fr. Presse.)

L o u d y u  16. października. Ź Cetyni do­
noszą d. 15. o. m., że od upadku fortów Dugi, 

upełuy nasta ł spokój. Doniesit uia o bitwie pod 
Podgorycą są bez podstawy. Turcy koncentrują 
swe wojska pod Gackiem, lecz nigdzie nie są 
tak  silni, aby mogli przejść w zaczepne. Wię 
ksza część armii czarnogórskiej pójdzie, do do­
mu w tym ce lu , aby się zająć jesiennenii za­
siewami. (Press?.)

K o i i a l a i i t y n o p o l  d. 15. października. 
Ciągle utrzymuje się pogłoska, że Mehemet Ab 
otrzyma ważną dyplomatyczną misję, a miano­
wicie mówią, że uda się do M ostaru głównie 
w tym celu, aby z Czaruogórcami rozpocząć ro 
towania o pokój na podstawie uti possidetis (?) 
Jeżeli te rokowania nie osiągną celu, to Mehe­
met Ali obejmie dowództwo wojsk w Herccgowi 
nie stojących; na dowódzcę wojsk, w Niszu wy 
znaczono innego jenerała , podobno Achmeta E 
juba baszę.

Sądzę, że Achmet Wefik basza odwołanym 
będzie z jen^rał-guberuatorstw a w Adrjanopolu 

że zamianują go prezesem senatu. (PIremdenbl.) 
G a l a r  d. 16. października. Część tureckiej 

eskadry, która s ta ła  przed ujściem Suliny, od 
płynęła w sobotę pod komendą Mauthorpe beja 
zastępcy Hobarta baszy, ku północy, aby parę 
lui krążyć między Odessą a Suliuą, i obserwo 
wać moskiewską eskadrę w porcie odesskim. E 
skadra ta  składa się z dwóch pancernych fregat 
,,Popowka“ i Nowogrod11, z kilku drewnianych 
kilku najętych handlowych okrętów, które odpo 
wiednio uzbrojono. E skadra ta  każdej ch»».li go 
tową jest udać się ku Dunajowi. ( Fre.ndenblaU 

P e s z t  d. 16. października. Pester 1 loyd 
twierdzi Kategorycznie, że bez trak ta tu  cłowego 

Niemcami uie można będzie utrzymać współ 
nego cłowego okręgu, jako też że w teraźniej­
szych stosunkach nie można myśleć, aby ugoda 
mogła przyjść do skutku (Tagblatt.)

L o n d y n  dnia 16. października. Z S/.umli 
donoszą d. 14. b. m.: Piękna pogoda; Turcy roz­
poczną walkę, jak  tylko ziemia dostatecznie 
obeschnie. Moskale wzdłuż Jan try  silnie się o- 
szańcowali, lecz sądząc z rozporządzeń, jakie 
wydają, zdaje się że na zimę cofną się do Bieli. 
{Daily Tel.)

P e sa r t  d. 16. października. Donoszą z Kon­
stantynopola, że hr. Edmund Zichy zamianowa­
ny został pułkownikiem. Szefket basza zabrał 
Moskalom także 500 sztuk nierogacizny. (Tgbl.) 

P o r a d  I m  d. 14. października. Turcy

— S p ro s to w a n ie , w num erze w czorajszym  
pod rubryką „Lwów " z a m ia s t: zaprow adzenie od r 
1872  opodatkow ania w ódki produkowanej —  po 
Winuo być od r. 1882 . D alej w tej samej rubiyce  
irj lnie wydrukowano, że „ogłoszony w Pokroku z 
d. 2. czerw ca lis t  dr. R iegera  o św ia d cza ł gotow ość  
staroczechów  do pojednania się i po łączen ia  ze
staroczecham i"  
cbann “ .

—  pow inno b yć: „z m łodoczc

l l i w  Gaz, Nar. i ostat, wiadomości.
Ani ze strony  moskiewskiej, ani ze strony 

tureckiej nioma dzisiaj dalszych biuletynów o 
walce pod Karsem. O statni biuletyn moskiewski 
donosił o zwycięstwie Moskwy dnia 14. i 15. 
bm., o wzięciu do niewoli kilka tysięcy Turków i 
zdobyciu 36 dział, o rozbiciu zupełuem całej a r­
mii M uktara baszy. Tymczasem biuletyn turecki 
doniósł, że dnia U . bm. tj. nazajutrz, toczyła się 
nowa bitwa, i że Turcy z czterech stron zaa ta­
kowali Moskwę, która cofać się zaczęła. Lecz 
gdy do tej chwili niema dalszego biuletynu tu ­
reckiego, jaki obrót wzięła ta  nowa, dnia 16. 
bm. tocząca się bitwa, więc wnosićby można, ze 
albo w telegramie tureckim data jest po­
mylona, i właściwie jestto doniesienie o począt- 
ru bitwy z d. 15. b m , albo też i bitw a wzno­
wiona dnia 16. bm. nieszczęśliwie wypadła dla 
M uktara baszy.

Jeżeliby biuletyn moskiewski nie przesadzał 
s tra t tureckich, to trudno byłoby pojąć, jakim  
sposobem rozbita zupełnie dnia 15. października 
arm ia M uktara baszy mogła nazajutrz wystąpić 
znowu zaczepnie i z czterech stron uderzyć na 
Moskwę. Ale w ks żaym razie biuletyn moskiew­
ski mówi tylko o zwycięztwie na jednem skrzy­
dle pozycji tureckiej, o zwycięztwie nad odmę­
tem na górze Aladża oddziale, a zakończenie o 
poddaniu się tam Turków jest tak  dwuznacznie 
stylizowane, iż możuaby przypuścić, że poddały 
ię całe trzy dywizje, ale także wnosić bv mo­

żna, że tylko część tych trzeb dywizji mogła się 
dostać do nie-woli, reszta zaś cofnęła się.

W  każdym jednak razie położenie M uktara 
baszy pod Karsem już od 4 października było 
bardzo zagrożone. Moskale zgromadzili tam 
dwakroć tyle wojska, co arm ia M uktara baszy. 
Jedno tylko ratuje Turków pod Karsem — spó­
źniona pora je s ien n a , i uiemożuość zdobycia 
Karsu przed zimą

resztu , je s t bezpodotaw ua. W iadom ość, iż 
car d la względów zdrow ia chce główną, k w a ­
te rę  p rzen ieść  do S istow y, je s t rów nież n ie­
p raw dziw ą. O przen iesien iu  głów nej k w a te ry  
do S istow a nie było  w ogóle nigdy mowy.

U rzędow nie donoszą z G órnego S tude- 
n ia  d n ia  16. październ ika : W czoraj trzy
m niejsze kolum ny tu reck ie j p iechoty  p rz e ­
k ro czy ły  rzek ę  Łom  pod Jo w an , d la reko- 
gnoskow ania. P rzeciw  nim  w ysłano  oddział, 
z łożony z w szelkiej b roni pod je n e ra łem  
K ossiczem , ale T urcy  juz byli w łaśn ie ro z ­
poczęli odw rót.

T um -ltagurelll dnia  17. p aź d z ie r­
n ika . B om bardow anie P lew ny  rozpoczęło  się 
n a  ca łe j lin ii. S tanow cza akc ja  je s t  b liska . 
Sulejm an basza  nie opuścił lta zg rad u  i k o n ­
cen tru je  w szystk ie  swe wojska ku ło  K ad i­
kiej. T ureccy  żo łn ierze  z arm ii plew nieii- 
sk iej zb iega ją  ciąg le w w ielkiej liczbie. K o­
m unikację O sm ana baszy z Sofią przecięto . 
(,,A gence R usse“ )

Petersburg dn ia  18. październ ika . Z 
pow odu zim na, p rzeniesienie osobistej g łów ­
nej k w a te ry  ca ra  je s t b lisk ie . M iejsce dokąd  
m a być p rzen iesio n ą , do tąd  nie wiadome.

N ie potw ierdza się  w iadom ość dzienn i­
k a rsk a , o w ycofaniu  się  wojsk ru m u ń sk ich  
r a  D unaj.

Co do don iesien ia  o rozw iązan iu  k o n ­
tra k tó w  li w arunkow ych, je s t is to tn ie  część 
takow ych  bardzo  uciążliw a, lecz o ro z w ią ­
zaniu  ich jednostronnem  niem a mowy.

Opera

W  teatrze  lir. Skarbka.
W  ezw artek duia 18. października.

M A R T A
czy li

Kieriudo/i w Ryszmoudzie
w 4 aktach W . Fridricha. Muzyka F . F lotow a.

Urzędowa Jyiener Alendpost nie bardzo się 
cieszy ze zwyeięztwa republikanów francuskich 
przy wyborach. W yraża nadzieję, że przy wy­
borach uzupełniających rząd zwycięży, i podnosi, 
iż republikanie się zawiedli, bo nietylko nie zdo- p ramat 
byli zapowiadanych 400 mandatów, ale naw et' 
„bezwarunkowo pewny wybór ponowny 363“ nie 
dopisał, bo będzie ich przęsło 40 mniej. W praw ­
dzie i rząd nie tyle mandatów zyskał, jak  się 
spodziewał, ale jeszcze ostateczny wynik wybo­
rów nie jest wiadomy, t. j. ilu wybranych repu­
blikanów do lewego centrum, t. j. do umiarko­
wanych należy. Jeżeli tych zastęp będzie zna­
czny, to kompromis z rządem okaże się możli­
wym, jak  to i część dzienników wskazuje. „W o­
tum kraju zapowiadali republikanie jako decy­
dujące; rtóż Mac Mahonowi nie będzie teraz t r u ­
dniej jak  wprzódy utrzymać się, gdyż naw et re ­
publikanie zaprzeczy,) nie zdołają, że wybory bo 
daj względnie wzmocniły zastęp rządowy.“

W sferach ściśle austrjackieh, mianowicie 
rządowych, w ielka panow ała trwoga, aby człon­
kowie Rady państw a nie wyprawili uczty na 
cześć Crispiegc. W artykulikach „nadesłanych" 
odradzano urządzenia tej" uczty. Gdy ( ‘iispi 
przybył do W iednia, ucztę tg uważaao jako 
rzecz naturalną niepodlegającą dyskusji, już 
się m L ł pan Rechbauei krzątać około jej 
urządzenia, - : nagle ucichło, potem odezwały 
się głosy odradzające, i mimo lejletonu Nowej 
Pressy o nieszkodliwych dla Austrji intencjach 
Crispiego, uczty zaniechano — niby dla b iaku  
czasu. W istocie jednak prusofile nie zdołali 
pozyskać tylu uczestników, aby ucztę można 
uważać jako wyprawioną przez Radę państw a, 
a wreszcie, obawiali się, co by na ta k ą  ucztę 
korona powiedziała.

W piątek dnia 
Po raz

18. października, 
czw arty :

D O R A
w 5 aktach z francuzkiego W iktora Sardou. 

N n n j  dekoracja pędzla p. LMlla.
P oczątek  e godzin ie 7mej w ieczór.

P rz y je c h a li  dnia 17. października 1877
HOTEL A N G IE L S K I: A hr. Łoś z Hrebenny, 

A JaBieniecki z Dubiecka, W C zechow icz z Poto- 
ka, P . Tom anek z t  Sm orzowa.

HOTEL ZORŻA : B. Gurski z W ołczyezczo- 
w ic, Slam m er z Gracn, J . T essier z Francji.

HOTEL E U R O P E JSK I: F . P errigant ze
Saw ajcarji.

HOTEL K U H N A  : A. R ołow  z C zyżykow a.
HOTEL W A R SZ A W SK I : W , W ilc z y fsk i ze

Stryja.

L w ów , z Izby handlowej, 18. października. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżą:ego.) zh w. a.

armii Osmana baszy zbiegają codziennie ma­
sami do Moskali i R um unów . ( Tagblatt.)

Bukareszt d. 16. października. Moskiew­
ski rząd udzielił 23 milionów rubli na pomnożenie 
środków transportowych na południowych ko­
lejach.

P izeraźające iozchodz.° się wieści o tchó­
rzostwie i okrucieństwie^ Bułgarów. Dowództwo 
naczelne postanowiło nie tworzyć żadnych wię 
eej bułgarskich drużyn. (Tagblatt).)

Ł u n d ^ n  d. 16. października. W niedzielę 
część wojsk jene ia ła  Zimmei mana opuściła Do- 
bruczę i udaje się do korpusu, nad Dunajem u 
stawionego, który ma przeszkadzać przeprawie 
Turków pod Silistrją. (Standard)

Konstantynopol 15. października. O ka­
zało się, że Mehemet Ali nic nie zawinił, gdy 
przestał naprzód postępować, gdyż na to posu­
wanie się zdecydował się tylko w tem przy­
puszczeniu, źc Sulejman b a sza  ze swym korpu­
sem połączy się z nim ; co się jednał że nie stało 
z powodu, że Sulejmanowi z Konstantynopola po­
lecono zdobyć przesmyk Szipkę.

Achmet Ejub basza stoi pod zarzutem nie-

Na telegramy pism wiedeńskich z P rag i o 
usiłowaniach pojednania obu stronnictw  czeskich 
(ob. nr. wczor. „Lwów") odpowiada P ulitik: 
„Wszystko je s t zmyślone. Dr. Hiegera wcale 
nie było w P radze; nie odbyła się .ad n a  kon­
ferencja posłów czeskich, o obsyłaniu spjrąu, o 
kandydaturach do sejmu i t. p od wiem , jż  
miesięcy nie dyskutowano. Dzienniki wiedeń­
skie zostały srodze zmistyfikowane."

■<u 1860
S, a  1860

Wiedeń 16. października. 
P o w s z e c h n y  d łu g  p a ń ­

stw a  (z a  io o  z° r )

Renty austr. w banku. 5 prc 
„ wsrabr. 5 

1839 całe losy (ui k )
2  g 1839 1  ̂ lost „ n . ;
" -r> 185-1 po 250 złi w. a. 4 pr.

' K , min 500 „ „ 5 „
100 „ „ . .

1864 „ l 'K) ” ” • ’
henta złota 4 pret- ■ • •
lj'sty zast. iloin. po l - u zl. o „

Obligi»( je  in d e iń DizaCi 
(100 zł.)

^ { ‘o y j s k i e ...................Bnkowingk;e . . . . .

«?ne ^ l i L n e  pożyczki- 
Węgierskiep0j  , .

> procentom- p 
1 W ęgijrska poi. ; 1 ,■ 1 
Turecka pożyczka u , . I- 
W ęgierska renta złota‘GPpr „ 

100złr. w.a. . .a ? 4Mil)0

Akcje bankowe.
ónglo-austrj. po 200 zł. i 20 
Bodencred. Act. Ges. 200 zi,( 
-akłjd kredytowy dla handlu

7 . i5 piZ.emy s ł Q .....................-Hr. kred. wegier. 200 złr.
warz. eskont. niźszo-austr. 

p po 5lkj zj,.................. ....
raneo.au8trja(.kitJ po 100 złr. 

( ^ncc!*Węgieil3kio no 200 złr. 
■alicyjaki bank hip. po 200 -łr.

płacą | iąda. 
złr. w. a.

63 95 
66 25 

315 
314 — 
106 75 
109 75 
118 50
132 50 
74 20

133

85 30 
81 50

97 50 
78 50 
15 —

96 75

205 25 
193

755-

MO -

64 10 
66 40 

317 — 
316!— 
107 25 
110  —  

119 50
133 — 
74 40

134 —

85 80 
82 50

98 25 
78 75 
15 25

97 25

205 75 
193 50

765 —

Galie, bank dla handlu i przem.
po 200 złr.

Galicyjski Zakład kred. ziem.
po 200 złr. - • ■ ■ •

Banku nared. austr-. po 600złr.
Uuionbaukpo 100 Hr. . . •
Vereinsbank po 100 złr. . •
Yerkclirsbank pow. po 140 ab- 
Wiedeński Bankverein po 160 

złr. w. a................................

Akcje kolei.
Albrechta po 100 złr. . . .
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. . 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k .
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k....................
Francisiki 1 józ. po 200 zł. w. a. 

ei gal. Karola Lndw. po 200 
złr. m. K

M wL* Y ^ 1'1 Ja88'kfc P° 2(>° zł- 

Austr. półn. zach. p0 200 zł. sr.
v , n Ut. ŁJ. p o  200  7 }  sr

Rudolla po 200 złr. srebr
Siedmiogród, po 200 zł. w u g'r 
Staatseisenbahn Gesellschaft 

200 złr. w. a. . . . .  
Siidbahn po 200 złr. srebr. | 
Tramway wied. po 200 złr. . 
Wegiersko-galicyjska (Łupk.)

‘ po 200 z ł r . .....................
Węgier, półuocu. wschodu, po

200 złr. srebr.......................
Węgier, wsch. jOstb.) pożoO zł. 
Węgier, zachodn (W estb.)po  

1OO złr w. a.........................

płacą żąua. płaci. | żąda.
złr. w. a. złr. w. a

7 0 —|
Akcje przemysłowe.

Budo w. Tow. austr po 200 złr. ------ ------
210 — ____ ,, „ wied. po 100 złr. — ------
828 — 830 — „ tanich, poui. po 100 złr. i -------

64 50 65 —
L i s t y  z a s t a  w u e

i
___ _

98 — 98 r>0 (za 100 zł.) i

70 - "i Bodenered. allg. Oster. 5 pr. sr. 104 — 105 —t » „ spłać. w33 lat 5 pr. wa. 88 75 89 25
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a, 76 50 78 50

„ n „ 5pr. w. a. 85 — 85 50
— — -  ■ — i owarz. kred. miejskie 0 pret. 80 — 81 —

116 25 116 i i Galie, bank hipot 6 pret. w. a. 89 — 89 50------- ■ — „ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 94 50
173 — 173 50 Bank mir. austr. m. k. 5 pr. . _ __

» » w- a- • 1 1 97 45 97 65
1935 — 1940 —

Obligacje pierw szeństw a132 50 133 —

245 — ‘245 50 kol. za 100  złr.)
121 — 122 — Albrechta po 300 złr. 5 pret.

100 złr................................. 69 25 69 75
—  - _ Alfoldzkie po 200 zlr. 5 pret.

110 75 111 25 sr.ebr. w. a. . . . .  . ------- 68 —
____ Czeska z 300 zlr. 5 pr. sr. w. a. _________ ------

114 75 115 — Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . . 92 — 92 25
1 0 7 - 108 - „ em. 1862 5 pret. . . 9175 92 -

„ em .1870 5 „ . . _— 89 75
267 50 2 6 8 - ,, em. 1872 5 „ . . _— 8 4 -

70 — 71 - Ferdynanda pół. 5 pret. m. k. 99 75 100 25
101 50 102 50 „ „ 5 „ w. a. 96 — 98 —

, s 5 n siobr. 104 50 105 —
100 100 75 Gal. K. 1 j. 300 złr. 5 pr. sr. w a. 99 50 100 -

112 50
„ U em. ópret. . . 98 25 -----

1 1 3 - „ 11'.em. 1871300 . 96 50 97 —
— ----- „ IV. em. a 300 zł. 5 pr. 

Lwow. Czeru. Jass. I em. 1835
------

109 — 111 — i 30o złr. 6 pret. srebr. w. a. 75 6 c: <c c

Lwow. ( zeru Jass. 11. ciu, 1867 
300 złr. 5 pret. srebr. w. a.

L,wow. Bzem. Jas. IIP, em. ] 868 
300 złr 5 pr. srebr. w. a.

Lwow. Czer. Jass. IV. cm. 1872 
300 złr. 5 pret. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret. 
siebi w. a. . . .

Rudolfa em. i 869 po 300 złr. 5 
pret. srebr. w. a.

Rndolta em. 1862 po 3'jo żłr. 5 
pret. srebr. w. a

Siedmiogrodzkiej ua 2000 zh 
5 pret..................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i p rzem ysłu ......................

Klary po 40 złr. ui. k. . . .
Keglevich po 10 złr. m, k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .
Paliły po -10 złr. w. k. . . .
Rudolia po 10 złr. m. k. . .
Ks. Salm po 40 złr. m. k. . .
St. Genois po 40 zlr. iu. k.
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 złr. w. a..........................
Waldstein po 20 złr. m. k.
Wiudiscligratz po 20 złr. m. k.

(Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark.
Frankfurt 100 mark . . .
Hawbnrg 100 mark . . . .
Londyn 100 funt. szterl. . .
Paryż 100 franków . . . .

płacą | żąda. 
złr. w. a

W Journal des Debata znajdujemy wykaz 
wszystkich wyborów z całej F rancji. Z wykazu 
tego okazuje się, że na 366 republikańskich de­
putowanych przeszłej Izby jedynie 14 nie zosta­
ło wybranych. Następnie, Jże w Paryżu pomimo 
iż w 8. okręgu konserw atysta adm irał Touchard 
zwyciężył republikanina Anatola de la Forge, 
niemniej przecież republikanie zyskali ogółem 
óu.OOU głosów więcej, niż mieli przedtem. Cha­
rakterystyczną je s t także rzeczą, że z pośród 
stronnictw monarchicznych, legitymiści najwięcej 
sk o rzy sta li w ostatnich wyborach, & największą 
klęskę ponieśli bonapartyści. G iełda zwycięstwo 
republikanów przyjęła niepamiętaną już oddawna 
podwyżką francuskich papierów. Lenta trzypro­
centowa podskoczyła w poniedziałek o 65 centy­
mów, czteroprocenlowa o 25, a pięcioprocentowa 
o 80 centymów. Takiej lmussy oddawna

„ Lwow -Ctern. Jis»y . . . 120 — 122 50
Banku hip.. gal. po 2uO zlr. . . 241 50 244 50

„ kred. gal. po 200 złr. . . 214 — 218
II. Listy SASt. za  io o  złr.

(Dez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a, 85 — 85 75

, „ „ 4 pr w. a. . . 78 25 79 25
* * 6 pr. okres. . . 85 — 85 75

Banku hip. gal. 6 pr. . . . 89 50 90 40
hal. zakł. kred. włość. 6 pr. . . 93 50 — —

III .  Listy dłużne za 1U0 złr.
Ogólnego role kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6"/0 90 25 91 30
Towarzystwa kred. miejs. 68/„ w. a. — — — —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . , . 35 20 86 20
Poż. nraj z r. 1873 po 6 pr. . . 89 50 91 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 20 -- 22 __
V. Monety.

Dukat h o le n d e rs k i....................... 52 5 63
Dukat cesarski . . . .  , 5 67
N ap o leo n d o r.................................. 45 9 55
Połimperjał rosyjski . . . . 60 9 80
Bubel rosyjski srebrny . . . . 1 80 1 90
Rubel rosyjski papierowy . . , . 1 12 1 14
100 Marik niemieckich . . . . . 58 __ 59 ---
8rebro ............................................. 103 75 105 75
Kupony w srebrze . . . . 103 25 105 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIKDEŃ 18. października 1877. 

goizina 10. minnt 47. przed połnd&iem.
Akcje kred. 212.—- Anglo-atutr.
Kolei Kar. Lad. 246.75 Kolej polnd,
Uni, nsbank 66.75. Napoleonder

Usposobienie silna. 
WIEDEŃ 17. października 1877, 

godzina 2. minut 7. po południu.

99 — 
71.— 

9.48 —

notowały roczniki giełdy paryzkisj.

Losy kredytowe 160.75, 
kkcje fran.-aust. — .—. 

już nie Dniousbank 
I Nordbahn 
Kolej Alfóld.

74 60 75 —

67 50 68 25

62 75 63 25

7 5 - 76 —

7 3 - 73 5 ,

72 50 73 —

6G — 06 50

161 —
29 25
12 75 
14 50
26 50
13 00
4t) 25
30 50

161 50 
29 50
13 25 
15 — 
27 59
14 — 
4D75 
31 —

20 50 
22 25 
28 25

21 50
22 75 
29 —

57 65 
57 65 
57 65 

11S K  
47 15

57 89 
57 30 
57 80 

118 65 
47 25

Poseł dr. Smolka F ranciszek złożył d n ia ' Kolej Lw.-czer. 
dzisiejszego m andat do Rady państw a.

P a r y ż  17. października. „A gence Ha- 
vas“ donosi; W iadom ości dziennikąrsk-ej, 
iż ministerjum podało się do dymisji, 
zaprzecza oię. M inistrow ie nie myśleh a n i : 
przez chwilę, podawać się do dymisji a n i1 
też Mac Mahou nie m yśla ł, odłączyć się  od 
nich. Rozpoczęta dnia 14. października walka  
wyborcza, która konserwatystom przyspo­
rzyła 5 0  głosów w Izbie, będzie dnia 2 8 . 
października, przy uzupełniających w yborach, 
i dnia 4 . listopada, przy wyborach departa­
mentowych, prowadzoną dalej ściśle pod tem i 
samemi co dotąd okolicznościami. M inister 
spraw wewnętrznych takie ośw iadczenia po­
czynił wszystkim  do Paryża powołanym  
prefektom.

Wiedeń d. 18. pazdz. (P r.) „P resse“ 
donosi, że Ą k s a k o w za w ypowiedziane 
słow a: „D ynastia Romanowow rozpoczęła  
wojnę, a naród m oskiewski ją dokończy,“ 
zosta ł w m ieście M oskwie uw ięziony.

Petersburg' dnia 17. października. 
v\ iadumo

65-50.
193.75.
116.—.
120.75.

RuilolLbahn 114.50.
Węg. cbl. p. w zł. 64.75 
Losy z r. 1864 133.25 
Verkehrsbank 98.25.
Węg. galic. kolej 101.—.
Bankverein 73.— .
Kolej AlbrecpU. —.— .
Rosyjski rubel papier. 1.13. 
bardzo silne.
Berlin 17 października. Russ. Bank no ten 192.75. Cre­
dit. Act. 356.50, Lombard en 121. - Gałizier 105.10 
Suatsbahn — .— . Rum&nier 13.50. Oesterr,-Bank« 

noten 171.— . Usposobienie silne.

Węgier, kred 93.25 
Ahglo-austr. 97.50 
Kolej Kar. Lud. 245.75 
Kolejołupdn. 7 l .— 
Kolej Elżbiety 173.— 
Węg. Nordostb. 112.50 
Węg. Ostbahn. — 
Galic. iudemniz. 85.25 
•'.olej siedmiog. 107.25 
kosy tureckie 15.— 
Kolej państw. 266.50 
Losy węgier. 78.50 
Marki niemieckie 58.50 
Usposobienie.

5°/,

Basa  galic. Tow,

L isty  zastaw ne
I W

Lwów

kredy to wego.
Kup-ije. Sprzedają.

po
t> P°

d. 17. października 1877.

85 5o 
78 75

86 -  

79 25

t a
Pociągi kolejowe. ’

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA e godzinie 11 mia. 3 przed półnoeą 

(pnciąg pospieszny): o god>.. 4 m. 40 rano (poiii**; 
osobowy), o god.z. 4 minnt 45 po południu (pociąg 
mieszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 ninut 26 raso j>o- 
eiąg pospieszny) , o goflz. W minnt 26 wieczór po­
c i^  mięszat)> ; o «oL . 12 tni». r. południa (pe
•As mieszany)

DO S T\i NI ST *. W o  W 1 (u* t ■ >i), u godzinie 6 mmiii
0 l'.ll|.» ią<̂  Ul- _ j ; U KLmJ .



R /.ądic<H v, e k o n o m ó w ,  l e ś n i -  
w - y i l i  eg za m in o w a n y c h ,  p i s a r z y  e*  
k o i i o n u c z n y u b  , g u i n i c n n y c h  , 
n a u c z y c i e l i ,  g n u  n a u t e k ,  b o n .  
tf l i i c e n i c  i n  s z e l k i e j  s ł u ż b y  p o ­
k o j o w e j  i  k u c h e n n e j ,  z dobrem  i 
rekomendacjami pole  a i w y s y ł a  na prowincją

pod osobista odpowiedzialnością 
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 

J .  P o l M s h l e ^ o
we Lwowie, ulica Karola Ludwika nr 7.

NoweObrazy
po Isko-historyczi ie.

\  a j p r z c  d n i e j s z e  k  n  r a  c y  j u  e
BULION DOMOWY

nadzwyczaj czystego w yrobu, pół kila 
3  zlr. tiO ct.

H erbata  w proszku,
wysiewki z najlepszych gatunków , te ­
gorocznego zbioru, pól kila 1  z l . 2 0  ct, 

poleca

j: IH4v.uk u to roitjsca jak o  naui-zyi jolka lub 
<'o konwersacji. Życzy sobie otrzymać 

[ posado w znaczniejszym domu. Adn s u- 
ydzieli: J .  j p o l i ń f i k i  u l .  k a i - n l n  
L u d w i k a  I. 7 .  w e  L w o w i e .

1 3815 1 1

Nauka, muzyki otrzymuje codziennie i roz- 
s* ia najstaranniej koszami 

i w dowolnej ilości

najtaniej handel
3713 8 8 ulica W ałow a 1. 11

O b w i e s z c z e n i e2  istniejących dotychczas 
n a j p i ę k n i e j s z a .  I 'n a j l e p s z a

własnego wyrobu 
N agrodzona srebrnym  ntedulcm, ( 

\  trwałością przewyższa /
9 amerykańskie

* wi e d e ń s k i e .  / A.W

P e w i e n  I l a t a b a r s k i  h a n ­
d e l  i n i p o r t o i j y  h e r b a t y ,  po
szukuje dla Lwowa w Galicji,

Ogłoszenie

- h b  /S T / "
> ' /  V /  kolorach: Nr. 1 . *•
■ /  bezbarwna! Nr. 2 ja - 'c  S
/  I 4 ) X  sionowa, Nr. 3 orzech., Nr.

7  X  d. mahoniowa z załączeniem spo- j k  '
9 7  sobu użycia takowej. Funt wystarcza * 

y  X  jacy  ua jeden wielki pokój kosztuje 1 zł.
X  Z fabryki świec woskowych i blicbowni wosk. >  
F r .  S c u u h n th a  i  S y n a  we Lwowie, w Rynku d5

l a m . & s  f f  1
ASTRACHAŃSKI 

poleca handel

W . i | i l rsz.il kie w icza
we I wowie ul. Krakowska tj.

3 <Jil 6 7

L k y l i i r j u

M o llii i  |> i* o ^ zk i t i e id l ie k ie

Towarzystwo | |
Galicyjskiej Lasy za liczkowej!

21 u lica  H a lick n , przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  z ł .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem,
po r ; 0 z 14 .  ,  3687 2-V

po 8 %  z 30  n
Udziały zaś członków oprocentowują si^ od dnia 

pierwszej wkładki,
Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali­

cyjskiej kasy zaiiczkuWfcj

wKładkf aa dział zastawniczy.

teraz

3 P P S 3 P P  J 3 P P P *

Kartofli
fi do ii fy sięr-• korcy c e b u l e k ,  jest: 
na s p r z e d a ł  z odstawą do stacji! 
m im B>-g Unówka. Ciąć nabyci* ma 
iiic-y zei hrą s ą zgłosić do „Spółki roi-1 
nicz j W T arucpolu. 3793 3—3

v / l ł Y / I U U Y  w eneryczne, tak św ie ­
żo powst ał e  juko też zaniedbane lub źle  
wyleczone,  — w szelk ie iuue tym podobne 
słabości,  — zgubue skutki s a in o  ^ W llł 
t l i  u. p. osłabienie nerw ow e, upływ  na­
sienia,  im potencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych  badań i l i ­
cznych doświadczeń podług najpew ­
niejszej w żadnym kierunku m eszko  
dliwej m etody, gruntow nie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, sp ecja lista  chorób 
syfihtyeznych i skórnych, praktyczny  
lekarz medycyny, chirurgii i aknszerji

J a n  M a u r  p i e l ,
p r /y  ulicy Sobieskiego nr. 12 w dama 
p. iia iu tow skiego we L w ow ie, ordynuje 
od 9. do i2 .  przed, i od 2. do 5. po 
południu. -Z am iejscow ym , którym  na 
przeprow adzeniu kuracji w  ścisłej dy­
skrecji (w  małych miastach i wsiach  
prawie uieinożebnej) zależyć pow inno, 
udziela rady listow nie i w yse ła  lekar­
stw a w ten sposób, iż adresat najmniej­
szemu podejrzeniu nledz niemożp.

Jednego słab ego  moZe na czas 
kuracji pomieścić n sieb ie. 3700 13 -48 

K u  milej a najciekawszej zabawia

Niewidziana dotąd w Europie

szaraesskowe 1 broniowe:
Lekki płaszcz do polowania zlr. 50 cent.
Gruby „ „ „ . . .  t6  „ „
Ciepły i dobrze podwatowany menzykow z kapuzą

z pakłaku fabrycznego 11 „ — „
Taki sam z lepszej materji ci-pło podszyty 20 zlr. do 2z zlr.
Elegancki i foremny menżyków damski J2 „ „ 14 „

Wszelkie gatunki styryjskiego fabrycznego i domowego pakłaku w rozmai­
tych kolorarb i jakości po najtańszych cenach, wyseła za zaliczeniem

H A N D E L  S U K N A  3604 3 - 8

J. Giinzberg W  Gracu (Styrja). 
OOÓOCOOOOOOOO OOOdtupo 9 0 0 0 0 0
O  C. k. uprz. gal. akcyjny q

8  BANK HIPOTECZNY §
O wydaje we L w o w i e  i przez Filje w8  
8  Brakom ie, Ozeruiowcach t Tarnopola o

la k  przezorna na wszymkich rzeczacn przjroda dala 
nam oboL muóstwa cborób, takie środki przeciw nim. 
Twiordzeui* to znajduje w D r. F r y d e r .  JL eu g le la  
balsamie brzozowym zupełne poświadczenie. Skutki jego 
uznane jako zuakomite wedle liczuych obserwacyj w;elo 
bardzo ceniunych lekarzy w cah-j Europie. W ostatni a  
czasie donosi między iuuemi także eul. ac.» 

c. k, prokurator uniwersytetu i med. Dr. p.
I * f o t .  R a s p i  w Wiedniu

n a s t ę p n i e :
„ B a c y o n a l p i r  d o b r a n e  p i e r w i a s t k i  t e g o  k o s m e t y k u  

d l a  p i ę k n e j  p ł c i  n i e z r ó w n a n e j  d o b r o c i  i  s k u t e c z n e ś c i .  
D o  s z y b k i e g o  i  z u p e ł n e g o  w y g ł a d z e n i a  u s t r o j u  c e r y  p o  
p r z e b y t e j  u >pi« b a l s a m  t e n  j e s t  j e d y n y m .  “

Po każdorazowem używaniu odpada prawie nieznacznie łupież ze skóry, 
przezco choroby cery, jsk : opalonm oa sh ńca, piegi, wągry, plamy, wyrzoty, 
nienaturalna czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaje, chorobliwe wygląda­
jąca cera itp powoli zupełnii ustępują. Z wszelkioin bezpieczeństwa" może 
być balsam brzozowy przez każdego użytym. 3152 9 -  12

C e n a  s ł o i k a  w r a z  z  o p i s e m  o ż y c i a  z ł .  1 * 5 0 .
Składy : w e  L w o w ie  w apt. p. Zygm. Ruckera, pod „srebrnym ortem."

4‘ L proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
S r & i k u  arabska,

czyli  ta jem nicza  kab a ła  w yroczu i ,  odgadnjąca  
zdum iewająco trafn ie  przeznaczenie ,  c za s y  i 
w y p a d k i ,  okładająca się  z 60 kart symbo­
l ic znych  wraz z objaśnieniem , w y s z ła  na­
kładem l i togra f i i  J. K os tk iew ic za  we L w o ­
wie ul. S o b ies k ieg o  3 4 ,  i j e s t  ta m że  do ua- 
bycia.  Cena e gzem p larza  1 zł.  20  c. w. a.

P.  T. k s ięgarzom  i knpeom odstepuien i > ■ r -»V\«i ł-

ulica Rćaumur, w PAKlZC *
. M ikolascha ; w  Kj  . jłowie 
Redyka.  __________ A

w apteco Leboault. Ruo Roubmur

Lwów 28. sierpnia 187»
Dyrekcja

(Przedruk niebędzie opłaconym Jedyny okład dia sprzedaży o/-w 
53 w Paryżu.

i *  U d o ie lo *  J .  p « i,r« * K k i i K i>ro«hątj (Wpj.TYa*' redakWc f)ć>bn»&aki


